
/Ir 3 p ią tek . 4  (17) stycznia 1908 r. Kok. III.
Wychodzi cudzionnio rano oprócz dni poświątecznych.

Adres fledakeyi, flamimscracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 

Telefonu M 1572

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Administracya otwaria od 10—4 po południu i od 6—o 
wieczorem.

■- Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■M ta ili kwtrŁ *Mn.  .tn
Prnum«r»u>: W kraju —.85 2.50 4.50 8.—

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. luzdj następny nu, za 

tokstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz
rtum tr pojedynczy 5 kop.

P r a n u m 3 r a t §  i o g ł c s z s n l a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

Matka, dzieci i rodzina ś. p.
D-ra ZYGMUNTA SZUCHA

za dowody współczucia, w szyst
kim , którzy przyjmowali udział 
w spełnieniu ostatniej posługi 
zmarłem u, składają serdeczne 
58r „Bóg zapłać"

Pierwszorzędny
magazyn kwiatów

3 Mikotajowska 3.
Otrzymuje codziennie transport świe
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych.

T E A T R  M IE J S K I.  Dyrekcya S. Brykina.
Dziś, dnia 4-go stycznia benef. reżysera, N. Bogoluóowa, po raz 14 Cesarz 
cieśla", uczestniczą pp.: Arcybaszewa, Płatonowa; pp.: Oreszkiewicz, Von-Ri- 
gen, Andrejew, Bossę, Tichonow, C esew icz.--D n. 6-go stycznia zrana „Ru- 
słan I Ludmiła", uczestniczą pp.: De-RInas, Rozowskł, Bielawska; pp.: Siela- 
win, Von-Rigen, Andrejew, Tichonow; wiecz „ri,'ujnoci‘ , uczestniczę pp.: Ba- 
lanowska, Szmidt, Skibicka; p p : Mosin, Sokoiski, Bossę, Cesewicz.—Dn. 7-go 
stycznia 18 przedstawienie abonam entowe po raz, pierwszy na scenie tu te j
szej „Manon*, uczestniczą pp.: Arcybaszewa, Dołżenko; pp.: Yon-Rigen, Ore- 
szkiewicz, Pietrow , Sokolski, Szuwar.ow.— D. 3 stycznia benef. J. Czaplińskie! 
„Carmen". Dn. 9-go stycznia i o raz ló-ty .Cesarz cieśla". Dn. 10-go s ty 
cznia benef. L. Balanowskiej „Dama Pikowa". Początek przedst rannych  o 
g. 12 i pół w południe, wieczornych o g. 7 i pól wiecz. Ceny m iejsc na 

przedstaw ienia ranne popularne, na wieczorne zwykłe.

T E A T R  SO ŁO W CO W A . Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia i  go benefis k a s je ra  głównej kasy M. A. Złaczewskiej: nowa 
sztuka Sudermana: „Róże" tetralogia. Dnia 5-go przedstawienia nie będzie. 
Dnia 6-go stycznia w południe po cenach zniżonych: „Piekarze z Bagdadu", 
bajka w 8 aktach; wieczorem: „Orlątko", dram . w 5 ciu a k t.— Dnia 7 go s ty 
cznia po cenach zniżonych: 1) „Wesele 2obeidy", dram. w 3-ch akt., 2) „Kocię
ta ze sztyletem". — Dnia 9-go stycznia: „Marya Iwanowna" w 4-ch akiach
Czirikowa. W krótce będzie wystawiona nowa sztuka E. Czirikuwa: 
„Czarownica". Przywilej wystawienia sztuki przysługuje wyłącznie teatrow i 

„Sołowcowa" Bilety można nabywać. W  próbach: „Następca tronu".
Adm inistrator: W. Bołchowskoj. 4619-15-12

T E A T R  B E R G O N IE R .

Występy gościnne Roberta i Rafaela Adelheimów. 
Dyrekcya Z. I. Czernowskiej i M. N. Czernowa.
Dziś, d. 4-go stycznia: „Urie! Akosta”,

dr w 5 akt. Guckowa. —D 6 stycznia: „Stracenie".—D. 7 i 8 go stycznia: „Don 
Juan", Aleksego Tołstoja. Sprzedaż biletów na powyższe przedstaw ienia od

bywa się w kasie Teatru Bergonier. 466

Dziś, dnia 4-go stycznia, przedstaw ienie 
w j j ™ N K  efektowne w 3-ch oddziałach, uczest. 
cykliści kom icy Bohardt i Darlej, klowni m uzykalni 

Aleks i in. Początek o g. 8 i pół wiecz.

W alki rozpoczynają się o g  10 i pół wiecz.

Walczą: 1) Murzuk i Arwidson,
2) Rewanż Sarakiki i Lurich.
3) Sołowjow i Szwarc,
4) Cyklop i Sabatier (bezterminowa).

Sklep wiejski T. Bączkowskiej
(Halicki targ Kr 12). esr

Otrzym ałam  na sobotę zające, kury, indyki, m asło świeże i solone

Od dnia 2-go stycznia 1908 r.
W Domu Handlowym, Kreszczatik 40, R O Z l C O l M f

zwykła

wyprzedaż doroczna
przedm iotów pozostałych z ostatn iego sezonu. 

Odstępujem y ze znacznym rabatem : kapelusze, czapki i mufki. 27-19-1

REMIZA

Barcina Ruszkowskiego.
Bulw arnc-Kudrisw ska Np 18. Talefonu I0S8.

W ynajm uie karety, powozy i powozlki, m iesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— , —ó

Sprzedaż i kupno koni, powozów, uprzęży i liberyl.

Rada gospodarzy Klubu polskiego 
„Ogniwo" podaje do wiadom ości, że 
w godzm aen od 8-ej do 10-ej wieczorem 
w każdy piątek i środę odbywają się

zbiorowe lek, chóru mieszanego
pod kierunkiem  p. L. Szychewicza.

W poniedziałki od g. 6-ej do 8-ej

wiecz. Eeiccye dla dzieol

Zapisy w dnie wyznaczone przej
m uje kancelarya klubu oraz kierownik 
chórów. 4223- „-19

Koronki, hafty, kolor, płó
tna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i 
masa innych ład. przedm.
w Magazynie Przem ysłu Artystycznego, 
Plac ratuszow y Nr 3, naprzeciw 
grafu . Uprasza się Sz. PP 

nie.

tele
o zwiedza- 

10-100-40

K A L E N D A  R Z

4 (17) Tytusa B.

Biura Ttw. Oświat* TŁrb zrzntfk 1 klub 
(O gniw o), oiwarv> cd 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie cprocz niedziel i świąt.

Pol. Tow. Mllsinłktw Sztul > Kreszczatik Nr 41 
Kancelaryn oiwarts od 12— l i cd <5—7 wie 
•sorem.

■IbiletoKa miejska: od 8 do 8. 
Blfellotoka UułwsrsyłMkr: od 8 do 3

Rok 1907 rozpoczęła kam pania wy
borcza do drugiej Dum y państwowej.

Rezultaty  tej kam panii można było 
przewidzieć ju ż  znacznie wcześniej. 
Był to dalszy ciąg zm agania się dwócli 
skrajnych żywiołów: z jednej strony
jeszcze wierzącej w swe siły rewolucyi 
i podnoszącej głowę reakcyi z drugiej.

Nastrój, jaki się wytworzył w pań
stw ie po rozwiązaniu pierwszej Dumy, 
pod wpływem sądów poluwych i s ta 
nów wyjątkowych, wzburzenie m as 
włościańskich i robotniczych, stanów 
czo opozycyjne stanow isko żywiołów 
m iejskich,—wszystko to przemawiało na 
korzyść zwycięstw a skrajnej lewicy 
Prawica m ogła się oprzeć nr. wielkiej 
własności ziemskiej, zrażonej do ruchu 
wolnościowego projektam i agrarnym i. 
Opąrcie to jednak  ze względu na prze
wagę głosow włościańskich w gubernii 
nie mogło zapewnić jej zwycięstwa.

W tern zm aganiu się dwóch wzaje
m nie wyłączających się sił, jeszcze 
trudniej było znaleźć miejsce dla cen
trum  liberalnego.

Coraz mniejsze powodzenie miały 
usiłowania stronnictw a „Odrodzenia po
kojowego", a twórca jego ks. E. Tru- 
becki, zmuszony był w pierwszych 
dniach stycznia stwierdzić jałowość 
pracy stronnictwa.

Dwie wrogie sobie siły ze ślepą nie
nawiścią dążyły do starcia nieuniknio
nego. nie oglądając się ani na potrze
by kraju, ani na własne widoki w 
przyszłości.

Ńie przysporzył rządowi zwolenni
ków rozesłany przez prezesa Rady m i

nistrów  telegram  okólnikowy, obliczo
ny na pozyskanie sym palyi ludności, 
a zaw ierający uznanie D um y za pod
staw ę ustro ju  prawodawczego i naj
ważniejszy czynnik ładu i porządku.

Ogół zwracał uwagę nie na zapew
nienia pierwszego m inistra  o tem, 
że „ rząd gotów je s t  do zgodnej i tw ór
czej pracy", lecz na ten  ustęp telegra
mu, w którym  była mowa o „posługi
waniu się w dalszym ciągu działający
m i prawami, w których rząd upatruje 
jedyny środek do walki z anarchią*.

Jeszcze rezultaty  kam panii wybor
czej nie były o sta teczne  obliczone, 
jak w kołach reakcyjnych już przewidy
wano nieuniknioną porażkę i nawoły
wano bez ogrodeK do rozwiązania przy
szłej Dumy i zmiany ordynacyi wy
borczej w duchu „piawdziwie rosyj
skim".

Obawy reakcyi sprawdziły się Na 
ław ach skrajnej lewicy zasiadło w dniu 
20 lutego około 200 posłów, podczas 
gdy kadeci rozporządzali mniej niż 
10C głosami, paźJziernikowcy trzyazie- 
stu  kilku u skrajna prawica 20.

Niebezpieczeństwo, grużące Dumie ze 
strony reakcyi, zrozumiano prawie na 
w szystkich ławach, za wyjątkiem  nie
przejednanych S.-D. na lewicy. Uwa
żali oni burżuazyjne ciaio parlam entar
ne tylko za narzędzie propagandy, pod
czas gdy prawdziwi rocyanie zupełnie 
szczerze i otwarcie dążyli do wysadze
nia w powietrze buntowniczej Dumy.

Centrum  usiłowało ratować sytuacyę.
W  tym  celu obrany na prezydenta 

Gułowin otworzył sesyę drugiej Dumy 
w słowacn bardzo ostrożnych a kom 
promisowych.

Deklaraoya rządowa z dnia 6 marca, 
utrzym ana w tonie pojednawczym, za
wierająca uznanie zasad 17 październi
ka, lecz nie wskazująca praktycznej 
drogi do ich urzeczywistnienia, a za
w ierająca projekty z zasadam i temi 
sprzeczne, została przyjęta przez prze
ważną większość Izby, za wyjątkiem  
skrzydeł skrajnych, grobowem milcze
niem.

W m ilczeniu tem  z łatwością odczuć 
było można potępienie polityki p. Sto
ły pina i tak  też zrozumiano je we 
wszystkich sferacn.

Prowokacyjna działalność skrajnej 
praw icy nie potrzebowała zresztą ża
dnej nowej zachęty. Podczas kiedy w 
Dumie posłowie z praw icy stawiali 
wniosek potępienia teroru politycznego, 
w formie obliczonej na to, ażeby nie 
mogło zgodzić się na nie nie tylko le 
we skrzydło, lecz nawet i centrum  
i usiłowali w ten sposób ściągnąć na 
Dumę podejrzenie, że sprzyja ona m or
dom politycznym,—prof. Martens, wy
bitny dyplom ata rosyjski, urzędnik mi
nisterstw a spraw  zagranicznych ogicsił 
w „Times’ie“ lis t otw arty, w którym 
uznawał obecną Dum ę za niezdolną 
do pracy i żądał jej rozwiązania, jako- 
też zmiany ordynacyi wyborczej.

Jednocześnie zjazd reprezentantów  
ziemstw rozwija w dalszym ciągu pro
gram  reakcyjny.

Ziemstwa rosyjskie, kolebka ruchu 
wolnościowego, naraz zm ieniły front. 
Zakusy stronnictw  skrajnych, rozru
chy agrarne, i związek fatalny ruchu 
wolnościowego z dążeniam i skrajnem i 
rewolucyonistów społecznych zrobiły 
to, czego nie mógł dopiąć rząd. Ziem
stw a zerwały z ruchem  wolnościowym, 
z pośpiechem gorączkowym v yzbyty 
się radykalnej ińteligencyi i bez za
strzeżeń stanęły po stronie reakcyi.

Nad pałacem Taurydzkim  zbierały 
się coraz gęstsze chm ury. W praw dzie 
jeszcze d. 10 m aja mowa pierwszego 
m inistra  w spraw ie agrarnej była u 
trzym ana w tonie bardzo oględnym 
i nie imała nic wspólnego z analogi
czną m ową Goremykina, alo istnienie 
Dum y już liczono na dnie i godziny, 
już każdy krok jej obliczano z obawą, 
czy nie pociągnie za sobą rozwiązania. 
W ytw orzył się nastró j nieznośny, tam u
jący  wszelką pracę.

Grom jednak  padł nie z tei strony, 
z której się go najwięcej spodziewano.

Folicya w ykryła udział posłów ze 
skrajnej lewicy w spisku politycznym 
i p. Stołypin zażądał od Dumy wydania 
55 z nich. Zanim jednak  specyalna ko
misy a, przez Dumę obrana, zdołała żą
danie to rozważyć, Dum a została roz
wiązana Ukazem z dnia 3 czerwca.

Jednocześnie sform ułow ano nowe za
sady polityki w ew nętrznej, różne od 
zasad 17 października, ogłoszono nową 
ordynacyę i pozbawiono lub uszczuplo
no prawa wyborcze dalekich i blizkich 
kresów państw a.

Frzcdew szystkiem  uległ zm ianie sto
sunek głosów, jak iem i rozporządzały 
na w yborach poszczególne kurye. A 
więc liczbę głosów włościańskich 
zmniejszono z 2,585 do 1,147, natom iast 
większa własność ziem ska rozpoiządza- 
ła w edług nowej ordynacyi 2,644 gło
sam i zam iast 1,965.

K uryę m iejską podzielono na dwie 
odrębne kategorye, podnosząc znacze
nie i wpływy wyborców m iejskich, po 
siadających cenzus m ajątku nierucho 
mego.

iiosć posłów, obieranych przez Kró 
lestwo, została zredukow ana do 14 z 
37, przyczem jednpgo mieli w ybrać 
m ieszkający w W arszawie rosyanie, 
drugiego ludność „rosyjska* gub. sie 
dleckioj i lubelskiej.

Kaukaz otrzym ał 10 posłów zam iast 
29, Rosya Azyatycka 15 zam iast 44, 
kres\r południowo - az ja tyck ie  zostały 
zupełnie pozbawione przedstaw icielstw a 
w Dumie.

W kuryi wiejskiej pozbawiono praw 
wyborczych rządców i dzierżawców, co 
miało szczególnie] doniosłe znaczenie 
dla naszego kraju, z drugiej strony

zaś wprowadzono zasadę podziału w y
borców na grupy narodowościowe dla 
tych g u tern ii, gdzie żywioł polski prze
ważał w kuryi większej własności 
ziemskiej.

Trzecia Dum a miała być „rosyjską z 
ducha*'...

Pod tym  znakiem  rozpoczęła się no 
wa polityka narodowościowa, stanowczo 
przekreślająca zasady 17 października 
i organicznie związanych z niem i uka
zów.

Pod tym  znakiem rozpoczęła się ró 
wnież kam pan{a wyborcza.

Znużona burzliw em i przejściami lat 
ostatnich opinia rosyjska przyjęła bier
nie akt 8 czerwca.

Żywioły skrajne były już zbyt zdy
skredytow ane m oralnie i wytępione 
fizycznie, aby mogły odegrać jakąko l
wiek rolę. Jeaynym  rezultatem  icn pra
cy było ostateczne osłabienie żywiołów 
centrowych, co się jeszcze bardziej 
przyczyniło do ogólnej apatyi i znie
chęcenia.

Zato tryum fu jącą  reakeya podniosła 
głowę, wyjrzała n a  św iat ze wszystkich 
stron. Wobec spotęgowanego ordyna- 
cyą czerwcową znaczenia żywiołu zie
miańskiego. reakcyjne ziem stw a sta ją  
się potęga i zajm ują stanow isko decy 
dujące w kam panii wyborczej. Paździer- 
rikow cy, również, wzmożeni na siłach 
bez zastrzeżeń łączą się z prawicą 
skrajny W ojdzie, gdzie grozi niebez
pieczeństwo kaaećkie.

Najdzielniej jednak pcpierąją usiło
w ania reakcyi ogólne zniechęcenie i a- 
patya, panująca w kołach opozycyjnych. 
W wielu m iejscowościach znikają na
w et kom itety wyborcze. Osamotnieni 
kadeci m ąją przeciwko sbbie koalicyę 
wszystkich żywiołów reakcyjnycn z 
„konstytucyjnym i" październikowcami 
na czele; ziemstwa r.a każdym kroku 
podkreślają, że gotowe są obierać ko
gokolwiek, nyle nie kadeta.

Ale ta  apatya, zapewniająca zwy
cięstwo reakcyi, nie mu, nic wspólnego 
z uspokojeniem. Najwymowniej św iad
czą o tem  cyfry

Od dnia 17 października 1905 r., do 
dnia 17 października 1907 r. stracono 
na mocy wyroków sądowych 1,780 o- 
sób, na  katorgę zesłano 3,8/3 i skaza
no na więzienie lub deportacyę 11,182 
osoby.

W  masach włościańskich uie zumiej 
sza cię wzburzenie, nie ustają  rozruchy 
agrarne, nie gasną krwawe łuny  poża 
rów.

A nędza rośnie. Em igracya na Sybe- 
ryę wzrasta niesłychanie.

A' ciągu pierwszego półrocza 1907 
roku wyjechało do Syberyi 43-2,601 
przesiedleńców, w tej liczbie 119,728 
delegatów, posłanych dla zbadania wa 
ranków  na miejscu.

Do odpowiedzialności sądowej po
ciągnięto 1,114 redaktorów , zawieszo
no 278 pism, ponadto skazano na ka
ry w drodze adm inistracyjnej 174 pis
m a, na ogólną sum ę 112,150 rubli.

Z pośród posłów pierwszej Dumy 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo
wej i skazano na więzienie 180 osób, 
z ktorycn 28 osób pociągnięto Jo od
powiedzialności w innych sprawach 
politycznych. Z tych 28—zesłano 1, ska
zano na więzienie 5, na karę pienięż
ną 4, na pozbawienie godności kapła
na 2.

Z liczby posłów do drugiej Dumy 
pociągnięto do odpowiedzialności 74 o- 
seby, z których kilkanaście skazano na 
ciężkie roboty za udział w spisku.

W  tak ich  w arunkach  zbierała się 
trzecia z rzędu Dum a państw ow a.

Idem.

Przegląd polityczny 
za rok 1997,

II.

W Polsce.

Rozpoczął się rok 1907 w Polsce roz
budzeniem wielkich nadziei—zakończył 
się podniesieniem  ducha narodowego, 
objawami w zrastającej solidarności na
rodowej mimo wielu klęsk i ciosów. 
Sm utne zakończenie s tra jku  szkolnego 
w Poznańskiem , zmniejszenie liczby 
reprezentacj i polskiej z Królestwa Pol
skiego do III Dumy, zamknięcie Macie
rzy Polskiej, objawy reakcyi w  Króle
stw ie Polskiem  i zniszczenie kw itnące
go przem ysłu polskiego, zaostrzone 
walki narodowe w Galicyi, s tra ta  po
łowy m andatów z Galicyi, osłabienie 
Koła polskiego w W iedniu, a wreszcie 
najcięższa klęska grożącego wywła
szczenia z ziemi polaków w zaborze pru
skim —oto je s t  ujemny bilans roku 1907 
w Polsce. Był to rok klęski. W roku 
1907 po raz pierwszy w naszem  życiu 
porozbiorowem odbywały się wybory 
do trzech ciał prawodawczych w B er
linie, W iedniu i Petersburgu  na w io
snę równocześnie we w szystkich zie
m iach polskich. W ybory do parla
m entu niem ieckiego przyniosły nam  
zwycięstwo i zdobycie 4 nowych m an
datów, a ogólna li.-zba reprezentantów  
polskich w parlam encie niem ieckim  
wzrosła z 16 do 20, wybory do dru  
giej D um y przyniosły zwycięstwo idei 
solidarności narodowej, do trzeciej D u
my liczbę reprezentacyi polskiej do 
trzeciej części zmniejszono, do parla
m entu wiedeńskiego poważne stra ty  
na rzecz n isinów , syonistów i socyali 
siów. Koło polskie w W iedniu liczy 
zaledwie połowę reprezentacyi Galicyi 
oczywiście i wpływ Koła w tym  sa
mym stosunku m usiał się zmmejszyć.

Jedno jes t pocieszające. Wszędzie, 
w Królestwie Polskiem, Poznańskiem  i 
Galicyi wzmacnia się lud polski i w y
stępuje na zew nątrz jako uświadomio 
na narodowa reprezentacya polska.

Zaooycie Śląsku pruskiego i Śląsku 
cieszyńskiego austryackiogo pozostanie 
najpiękniejszym  czynem w nowej hi- 
sloryi polskiej. Śląsk stał się pomno
ży cielom Poiski

m
Niemcy

Głosowanie d. 13 g radn ia  1906 r. w 
parlamencie niem ieckim  przeciw kre
dytom  na kolonie afrykańskie sprowa' 
dziło rozwiązanie parlam entu niem ie
ckiego, w k t ó r y m  rząd kanclerza B a
lowa nie miał większości.

Rozpoczęły się wybory styczniowe, 
wyboiy hoitentockie. Dn. 19 stycznia 
kanclerz ks. Bttlow wygłosił na ban
kiecie kolonialnym  słynną mowę pro
gramową, w której wskazał na potrze
bę połączenia konserw atyzm u z libera
lizmem. Hasto wyborcze brzmiało: 
„Diu Paarung des konservativen Geistte 
m it dem liberalen GeistJ Związek 
wbrew naturze sta ł się program em  nie 
tvlko w życiu, lecz i w  polityce ks. 
Btiiowa. I»n. 25 stycznia odbyły się 
w ybory główne, d. 5 lutego wybory 
ściślejsze, które przyniosły wzrost stron 
nictw  rządowych i klęskę socyalnej 
dem okracyi (z 79 posłów na 43) Na 
placu trzy tuziny posłów socyalno-de- 
m okratycznych napełniło dum ą kancle- 
rzd i ces. W ilhelma, który z balkonu 
pałacu cesarskiego przemaw lał do ludu 
berlińskiego słowami Kleista;

„ Was kilmmert uns die Regel nach 
der der Feind *ich schldgt, wenn er 
nur gt^m iagtn wird...u Było to pro- 
kl&macyą zasady, że cel uśw ięca środ
ki. Dnia 19 lutego nowy parlam ent 
otworzony został mową tronową, d. 25 
lutego odbyła się pierwsza, w ielka roz
praw a budżetowa, w którfej Bebel rzu
cił kanclerzowi słowa: „nie s tra tow ali
ście nas—przyszłość ao nas należy" 
Ju ż  od stycznia obradował sejm  piu 
ski. Dnia 26 kw ietnia w antypolskiej 
debacie zab iał głos S tudt i bronił szko
ły niemieckiej w Poznańskiem .

Dnia 30 kwietnia w parlam encie nie
mieckim w rozprawie nad polityką za
graniczną Niemiec kanclerz ks. Bttlow 
przyznał: fcże jesteśm y otoczeni trudno
ściam i I niebezpieczeństwem, tego n ikt 
lepiej odemnie nie wie..." Było to cen
ne przyznanie.

Dn!a 81-go m aja rozpoczęła się pierw
sza przygryw ka H w dena do sprawy, 
k tóra miała wycisnąć swe piętno na 
r  1907 w Niemczech. Rząay kam aryli 
i to kam aryli bez czci i wiary. Tafel- 
runde w Liebenberg u  ks. E ulenbuiga 
1 wilia ar. JLynar, kirasyerzy, łosiowe 
ubranie żołnierzy, oto ideały kam aryli 
cesarskiej.

Koniec roku przyniósł sensacyjne pro
cesy/ i świadkowie zmieniali swe zezna
nia na rozkaz z góry, Karden zasądzo
ny  na 4 miesiące.

Równocześnie z procesem  H ardena— 
contra Moltke, wyszły na jaw  sprawy, 
wysoce kom prom itujące najwyższe oto
czenie cesarza.

Jakżeby zamało było tej hańby, m i
n ister wojny, von Einem , w parlam en
cie otwarcie przyznał, że połowa puł- 
ków  cesarskich je s t zarażoną w ystęp
kiem przeciw naturze.

Dnia 22 listopada zebrał się parla
m ent niemiecki i sejm  pruski.

Pierwszy zastał na stole przedłożenie
0 zgrom adzeniach i zakaz przem aw ia
nia na zgrom adzeniach w języku pol
skim , d rug i—przedłożenie, długo przed
tem  zapowiadane—o wywłaszczeniu po
laków.

Obydwa stanow ią naruszenie kon- 
stytucyi, pierwszy niemieckiej, drugi 
pruskiej i niemieckiej.

Mimo to nie jest wykluczone, że o- 
bydwie te ustaw y wyjątkow e zostaną, 
przez większość, uległą służalczo rzą
dowi, uchwalone 

Oburzenie całego św iata cywilizowa
nego uie uchroni P rus od tej hańby.

Pod koniec roku  nastąpił cały sze
reg  zmian osobistych w rządzie prus
kim j w rządzie związkowym.

Jeszcze w czerwcu nstąpił S tudt, 
pruski m inister oświaty, za nim  po
szedł hr. Posadowsky, zastępca kancle
rza w  rządzie związkowym.

W październiku ustąpił ks. Hohenlo- 
he z nam iestuictw a w Alzacyi i L ota
ryngii, a jego m iejsce zajął niem iecki 
am basador w W iedniu, hr. W edel; u- 
stąpił sekretarz s tenu  do spraw  zaerra 
n iezłych , ulubieniec cesarza, Tschir- 
schky und Bogendorff, i zamianowany 
został am basadorem  niem ieckim  w 
W iedniu; na miejsce jego został sekre 
tarzem  stanu  do spraw  zag.-anicznych 
v. Schoen, dotychczasowy am basrlo r 
w P e te rsb u rg i, a ambasadorem  Nie
miec w  Petersburgu  zamianowano hr. 
Pourtalćs.

Koniec roku przyniósł Niemcom krach 
finansowy. W snutek krachu w Am e
ryce wybuchło przesilenie pieniężne w 
Berlinie. B ank państw a podniósł stopę 
procentową na 7l/2%. Mnóstwo firm 
irielkich w Berlinie i H am burgu zban
krutow ało, przesilenie finansowe obej 
muje coraz szersze koło w Niemczech
1 z ia ję  się przeniesie się jeszcze na 
znaczną część r. 1908.

Budżet niem ieckiej Rzeszy, przedło
żony parlam entowi, zam knięto deficy
tem  124 milionów m arek.

Rzesza niem iecka, która przed 37 la' 
t.y rozpoczęła gospodarkę z 5 m iliarda
mi, złupionym i we Prancyi, nie tylko 
nic z tych  olbrzymich sum  nie za 
oszczędziła, lecz w ciągu la t 25 dopro
wadziła do 4 m iliardów długu pań 
stw ow ego

OzDaki niezadowolenia z gospodarki 
finansowej państw a mnożą się, a rząd 
pokrywać z&ruierza deficyt pożyczką, a 
na cele państw a podnosi podatki kon- 
sum cyjr^. obciążające najbardziej 
k lasy zarobkujące, najuboższe.

Niepowodzenia w polityce zagranicz
nej, niekorzystny stan budżetu państ
wa, ohydny stau  moralności publicznej 
klas panujących, odkryry  w sensacyj
nych procesach, odosobnienie w poli
tyce św iata i pogarda w szystkich ucz
ciwych ludzi—oto jest bilans politycz
ny  Niemiec za rok i907.

Witold Lewicki

Przegląd polityczny.
 CO)---

(Z m | iw praskiego. — Zachwiani* bloka rząrta- 
wegs w parlanitnole niemieckim. — Wypadki w 
Maroku. — Nawy aałtan. — Porazamioi.lt cbor- 

wacko-magyaroklt).

Nowy rok przyr.ićsł nam  trzy fakty: 
zerwanie kanclerza niem ieckiego ze 
stronnictw em  wolnomyślnem w Niem
czech w skutek oporu rządu praskiego 
przeciw reform ie wyborczej do sejmu 
pruskiego, aetronizacyę sułtana Abdul 
Azisa w Fezie i ogłoszenie nowego suł
tana Muley Hafida przy równoczesnem 
ogłoszeniu świętej wojny w Maroko 
i znkończenie zatargu prawno-polity- 
czntgo w Chorwacyi przez usunięcie 
narzuconego przez Węgrów, znienawi
dzonego przez Chorwatów bana Rakod- 
czay’ft. a mianowanie chorwackiego o- 
byw atela Pawła Raucha banem  Chor
wacyi. Te trzy fakty  polityczne roz
ważymy bliżej w dzisiejszym prze
glądzie.

W  sejm ie p ińskim  wniosło stronnic
two wolnom yślne przez swego przy
wódcę, posła Tr&gera, zmianę ordyna- 
cyi wyborczej i zażądało wprowadzenia 
powszechnego, równego glosowania na 
tych samych podstawach, na jakich do 
parlam entu niemieckiego obowiązuje ju ż  
od lat 36 ordynaoya wyborcza Bismar- 
ckowska.

Stronnictw o wolnom yślne należy do 
bloku rządowego w parlam encie nie
m ieckim i tylko przy p<.mo y  głosów 
wolnorayślnycn może kanclerz niem iec
ki uzyskać większość w parlam encie 
W sejm ie pruskim  wolnomyślni są w 
ogromnej mniejszości i naw et głosy 
centrum  i Koła polskiego n 'e  mogły 
zapewnić wnioskowi wolnom yślnych 
większości. W niosek ten przegłosowa
ła większość junk ierska  konserw aty
stów, w olno-konserwalystów i narodo- 
wo-liberałów.

Rząd pruski, reprezentowany przez 
prezydenta m inistrów  pruskich, ks. 
Bttlowa, wygrał w sejm ie pruskim , ale 
rów nocześnji rząd związkowy Rzeszy 
niemieckiejjWepreai-ntowany przez kan
clerza państwa* k£>BQlowTa, znalazł 
się w najpYzytrzejszem polujeniu i g ro
zi mu u tra ta  większości w parlam en
cie.

Kanclerz niem iecki pobity został 
przez prezydenta m inistrów  pruskich 
K?. Bttlow przem awiał w sejm ie pru  
skim  nie jako mąż stanu, przew idują
cy rozwój wypadków, lecz jak g tnerał- 
ad jn tan t cesarza, który m u kazał po 
wiedzieć najbardziej niepolityczne sło
wo: nigdy. Ks. Billów złożył deklara- 
cyę rząiow ą nieprzychylną dla reformy 
wyborczej w sejmie nie dlatego, żeby 
sam  nie uważał reformy ordynacyi wy
borczej za konieczną — już Bism arck 
nazwał obecny trójklasowy system  wy
borczy skandalicznym  — lecz dlatego 
że cesarz W ilhelm nie chciał zgodzić 
się na żadną reform ę Ks. Bttlow zło
żył w sejm ie pruskim  oświadczenie tak 
szorstkie, jak irgo  naw et najbardziej 
konserw atyw ni politycy niespodziewali 
się. Stanowcze i bezwzględne zacho
wanie się pruskiego prezydenta m i
nistrów oburzyło nawet berlińskich libe
rałów, a „Berliner Tagblatt" wyciąga 
z tego zachowania się rządu pruskiego 
tę konsekw encję, że ks. Bttlow zde
moralizował liberalizm pruski. Libera
lizm pruski! znam y ta r  frazes, powta 
rżany na szpultach kłamliwej i prze
kupnej prasy berlińskiej, tek zwanej 
liberalnej. Zaiste, nawet ks. Bttlow nie 
potrafiłby zdemoralizować k ierunku 
myśli politycznej, której sam i repre 
zentancl od tak  daw na się wyparli. 
Po dyskusyi wyborczej w sejm ie p ru
skim* na polu walki został istotnie 
ciężko zraniony, jako  ofiara Bttlowa. 
blok konserwatywno-liberalny, ów twór 
anormalnej fantazyi kanc'erza państw a 
na którym  ks. Bttlow od roku już o- 
pierał nowy kurs swej polityki.

1 dlatego zupełnie konsekw entnie do
maga się organ niem ieckiej socyalnej 
dem okracyi, berlińska „VorwŁrts“, aby 
walkę o prawo wyborcze w sejmie 
pruskim  przenieść do parlam entu  n ie
mieckiego. Tam  i tylko tam  je s t  ks. 
Bttlow do pokonania. W alka o prawo 
wyborcze w  sejm ie pruskim  stała  się 
w skutek oświadczenia ks. Bttlowa w 
sejm ie pruskim  walką przeciw syste
mowi ks. Bttlowa, w alką przeciw osobie 
Bttlowa, k tóry  się stał ucieleśnionym  
reprezentantem  junkrów , wrogiem de
m okracyi i wrogiem praw ludu. W  sej
mie pruskim  m a junkiersk i kanclerz 
większość junkrow  za sabą, w parla
mencie niem ieckim  m a przeciw sobie 
centrum , polaków, socjalistów  - -  a po 
ostatniem  oświadczeniu w sejm ie pru
skim  powinien mieć także i obydwa 
stronnictw a w olnom yślnych przeciw 
sobie.

Z tą  chwilą, k iedy n a p a d ł się blok 
konherwatywno-Uber&lny, kanclerz uio-
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mieckl nie ma za sobą większości re
prezentantów ludu niemieckiego.

Następuje dram atyczne napięcie, lada 
chwila mogą nastąpić doniosłe wy
padki.

Z cnwUą, w której rozpadnie się blok 
bttlowski w pai lamencie, kanclerz ks, 
Bttlow może pakować m anatki. Willa 
w Rzymie pono oczokuje gości berliń
skich. Ks. Billów przegrywa swą par
ty ę w Niemczech.

W Fezie, stolicy Maroka, ogłoszono 
detronizacyę Abdul Azisa i w yniesie
nie na tron su łtański jego brata, Mu- 
ley-Hafida. W iadomość ta zrobiła o- 
giom ne wrażenie nie tylko we Francyi, 
lecz i u tych m ocarstw, które sku 
tkiem  ustu  w A lgcciras interesują się 
rozwojem wypadków w Maroku.

Prokiaiaacya nowego sułtana zapo 
wiada wojnę świętą, wzywa do niepła
cenia podatków m aghzenowi i do zer
wania wszystkich stosunków handlo
wych i politycznych z europejczykam i

Uchwały protokółu w Algeciras u- 
znaje nowy sułtan o tyle tylko, o ile 
z nich wynika niezawisłość Maroka, 
natom iast odrzuca międzynarodową po- 
Ucyę w Maroku, zarazem proklamuje 
trak tat przyjaźni z Turcyą i oświadcza 
się za usunięcia m obcych europejskich 
instruktorów  z armii.

Słowem w Maroku nowy chaos — 
bardzo dziś aawikłany, anarchia w ca
łej pełni. M ul;y Hafid je s t dziś pa
nem trzech stolic: Fez, Marokesz i 
Makijes; stary sułtan trzyma sie tylko 
w Tangerze.

Francya zaskoczoną została tymi wy
padkami właśnie w chwili, kiody ge
nerał Drude przybył do Paryża, odwo
łany po długiej i trudnej służbie wo
jennej, po zdobyciu Kasbah i Mediu- 
ny a generał d ’Amade rozpoczął po
chód na północ od Casablanki, ażeby 
zająć Bum ika na drodze do Rabatu.

„Times" uważa położenie w M aroku 
jak o  groźne. Dla zdobycia tego wiel
kiego kraju, potrzebaby arm ii s tu ty 
sięcznej. Ani Francya, ani Hiszpania 
na taką długą i kosztow ną ekspedy
c ję  wojenną się nie zgodzą. Na razie 
Francya ograniczy się do obrony m iast 
portowych i obrony życia europejczy
ków. Z największą rezerwą wyra
ża się „Tętaps" p a ry sk i: Fraueya
nie może się mieszać do walki między 
uraćmi, miedzy Abdnl Azisem a Muley 
Hafldem. Na razie F rancya może je 
dynie zająć wyczekąjące stanowisko.

* •*
W Chorwacyi nastąpiły  ważne zmia

ny. Sejm chorw acki rozwiązany, w y
bory nowe rozpisane, dawny, narzuco
ny w czerwcu ubiegłego roku przez 
m agyarów, ban chorwacki Rakodczay 
odwołany, nowy ban, chorwat z rodu, 
patryota chorw acki Paweł Rauch ba
nem zamianowany.

Rząd węgierski zrozumiał, że dłużej 
nie może prowadzić wojny z narodo
wym ruchem  w Chorwacyi i nad nie
pewny wynik wojny przeniósł słom ia
ną zgodę. Nowy ban chorw acki czyni 
obecnie usiłowania, aby wytworzyć 
nową rządow ą większość w sejm ie za- 
grzebskim , kióraby z narodem  Węgier- 
skim zawarła ugodę.

w.

Sprawy polskie.

Odezwa wyborcza Unii demokratycznej 
w Galicyl.

Stronnictw a galicyjskie, należące do 
Unii dem okratycznej w ystąpiły ze 
wspólną odezwą w sprawie nadcho
dzących wyborów do sejmu galicyj
skiego.

Za najważniejsze zadanie uważa ode
zwa reform ę wyborczą.

,D o wyborów, opartych na podsta
wie dotychczasowej ordynacyi wybór 
czej, idzie dem okracya, aby ordynacyę 
tę do g run tu  zmienić.

„Reforma sejmowa jest pierwszym, 
dziś oarodowego tu odrodzenia nasze
go, warunkiem .

„Nie nastąpi skupienie rozbitych dziś 
sił narodu, póki istnieć będą stanow e 
kurye wyborcze. Nie wzmocni się nasza 
narodowa m yśl autonom iczna, żądająca, 
abyśm y byii gosDodarz; mi we własnym 
kraju, póki wszystkie w arstw y ludowe 
pozbawione będą teiio wpływu na 
sejm . jak . m ają dziś na parlam ent.

„Żądamy reform y, kióraby, zabezpie
czając skutecznie narodowy nasz stan 
posiadania, oparła ordynacyę wyborczą

do sejm u na zasadach powszoennego, 
równego, tajnego i bezpośredniego gło
sowania".

Dalej odezwa głosi:
„Tymczasem w ram ach ooowiązują- 

cych ustaw  zasadniczych domegemy 
się: wyraźnego w statucfe krajowym 
rozszerzenia ustawodawczej kom peten 
cyi sejmu na te wszystkie sprawy, 
które nie zostały konstytucyą zastrze
żone wprosi parlamentowi.

„W  przeświadczeniu zas, że autono 
mia kraju na trwaiych spocznie pod
staw ach wtedy tylko, gdy jednocześnie 
autonom ia lokalnych ciał sam orządu 
wzmocniona będzie, żąda zaiazem  de
m okratyczna narodu opinia natychm ia
stowej reform y ustro ju  gm iny. Gmina 
musi uzyskać większą od rządu nieza
leżność i potrzebną do wypełnienia 
swych zadań siłę przez włączenie do 
niej obszarów dworskich.

W stosunku uo rusiuów i żydów 
odezwa wypowiada się słowy następu
jącem u

„Pragnęlibyśm y wytworzyć jaknaj- 
ivchlej warunki zgodnego współżycia 
obu, kraj nasz zamieszkujących, naro
dowości. Pragniem y kulturalnego roz
woju ludu ruskiego; uznajemy s łu 
szne jego  w tym względzie dążenia, 
locz pierwszym naszym obowiązkiem 
je s t  stać na straży pobkiego naszego 
in teresu  narodowego, bronić naszego 
narodowego stanu  posiadania Stosunek 
nasz do stronnictw  i partyi ruskich 
zależny będzie od ich do naszego na
rodu stosunku. W żadnym  *,aś razie 
dopuścić nie możemy, aby spra t a  po
życia polskiego narodu z narodem  ru 
skim  aecydow ana była poza krajem .

W stosunku do ludności żydowskiej 
dem okracya, pomna szczytnycn trady- 
cyi naszej historyi, dążyć będzie w 
swoj pracy politycznej do tego, aby 
równouprawnienie żydów nie uyło tylko 
hasłem  pizedwyborczem , lecz urzeczy
wistniło się w ogólnym nasz?go spo
łecznego życia rozwoju. Zataić jednak  
nie możemy, że dążności separatysty
czne, występujące ostatniem i laty  w 
pewnym odłamie społeczeństwa żydow
skiego, szczególnie dążności syonisty- 
czne, u trudn ia ją  w wysokim stopniu 
spełnienie naszych życzeń. W ogólnym 
interesie całego społeczeństwa pragnie
m y gorąco, aby tendeneye te okazały 
się tylko objawem przejściowym i nie 
zakłócały nadal trw ałej, a tak pożąda
nej zgody."

Odezwa kończy się wezwaniem: 
„Interes narodow y będzie zawsze na

czelnym naszych działań wskaźnikiem 
W ym aga on dziś przedewszystkiem  
gruntow nej całego naszego publicznego 
życia dem okratyzacyi. Dem okratyczny 
ogół społeczeństwa musi dołożyć wszel
kich s ta rań , zdobyć się na największe 
choćby wysiłki, aby zapewnić sobie 

m aiim um " wpływu na sejm , jak i 
może przy obecnej o rd y n ac ji uzyskać, 

W zywam y do walki w szystkich, 
którzy wierzą w odrodzenie narodu 
przez ideały dem okratyczne, przekazane 
nam  w ostatn ich  latach Rzeczypospo
litej."

Ochronki Macierzy.
Z powodu zamkuięcia Macierzy władze 

postanowiły:
1) pozostawić P M. S. sześciotygo

dniowy czas, licząc od 16 go grudn ia  
st st., do oddania ochronek m agistra- 
:om, gm inom  lub stow arzyszeniom  pry
watnym ; jeżeli przekazanie w tym  o- 
tresie  czasu nie nastąpi, wówczas 
ochronki będą zamknięte;

2) przed przekazaniem  ochronek na- 
eży spraw ę tę poddać dyskusyi m agi

stratom  i zpbraniom gm innym , czy 
życzą sobie one przyjąć pod swoją 
opiekę ochronki;

8) w razie odmowy przez te insty- 
tucye mogą je przejąć stowarzyszenia, 
zarejestrow ane na podstawie prawa 
z d. 4-gu sierpnia 1906 r ,  jeżeli na to 
pozwala im ustawa;

4) osoby pryw atne mogą przejąć 
ochronki tylko w tym  przypadku, je
żeli są zupełnie prawomyślne (błagona- 
dioźnyje);

5) dozór nad wymienionemi ochron
kami należy poruczyć po wsiu< b kom i
sarzom w łościańskim , a w m iastach 
policy i.

Zarząd główny Macierzy otrzym ał 
już  w tej sprawie urzędowe zawiado
mienie.

0 wyłączenie Chełmskiego.
Wobec projektow anego w yłączenia 

Chełmskiego z Królestwa Polskiego 
miejscowy konsystorz prawosławny po
lecił swem u duchow ieństw u zachowa 
nic ostrożności w swojej działalności 
m isyjnej prawosławnej, aby zbyt g o r
liwą propagandą nie zniechęcało lud

ności do spraw y wyłączenia Chełm 
skiego. Nadto duchownym  polecono, 
aby w kazaniach cerkiew nych stopnio
wo przyzwyczajali ludność do konie
czności wyłączenia Chełm skiego i wy
jaśniali wypływające stąd dla niej 
korzyści m ateiyalne

cm-
Alfred Fouillś, członek Insty tu tu  

(akademii nauk m oralnych i polity 
cznych), filozof.

Polityka pruska, której ofiarami zuc 
wu są polacy, dąży do spaczenia po
czucia m oralnego szlachetnej i sławnej 
ojczyzny Kanta.

Już się jej to udało poczęści. Bo w 
Niemczech już  nie tylko dziennikarze, 
mniej lub więcej jadowici, nie tylko hi
storycy przywyk fi do w ynajdywania 
w historj i argum entów  dla każdej rze
czy, nie tylko literaci, teologowie, filolo
gowie i etnografowie, zapuszczający 
się poza swą sferę, ale już nazbyt czę
sta  naw et i filozofowie usiłują uspra
wiedliwiać prawo zaboru naogół, pra
wo silniejszego, które przyozdabiają w 
nazwy prawa historycznego, praw a etno
logicznego, praw a językowego, albo i 
prawa boskiego i posłannictw a boskie
go, albo wreszcie, używając term inów 
pseudonaukowych, nazwy doboru na
turalnego, współzawodnictwa życiowe
go, które doprowadza do tryum iu  je 
dnostek lepiej uposażonych „Prawa 
człowieka i obyw atela", k tóre Kant 
uznał i filozoficznie uzasadnił, prawo 
narodów do rozporządzania sobą swo
bodnie i należenie do siebie samych, 
wszystko to odrzucają w im ię doktryn 
równocześnie m itycznych i brutalnycn. 
Takie m a się wrażeń i, jakby um ysł 
ludzki nie postąpił naprzód od czasów 
Barbarossy albo F ryderyka II i jakby  
prawo XX-go wieku było ciągle to  sa
mo, co w wiekach poprzedzających 
rządy wolne, ustanowione wolą na
rodów.

Uciskanie Polski, w klórej się nie 
mówi po niem iecku i która nic nie ma 
z rasy niem ieckiej, to prawo h isto ry 
czne! 'Zabór Alzacyi, w której się mówi 
po niem iecku i k tóra niegdyś należała 
do Niemiec, aie potem stała  się z serca 
francuską i chciąja zostać francuską, 
to prawo nistoryozne! Zabór Lotaryn
gii, w której się nie mówi po niem ie
cku i k tóra także jes t gięboko francu
ską z serca i woli, to prawo history
czne! Zawsze to w uczonych słowach 
mowa wilka do jagnięcia,

Gdyby W łochy zdobyły ju tro  Niemcy 
pod pozorem, że należały one niegdyś 
do Rzymian, i to Dyłoby jeszcze pła - 
wem historycznem.

Fryderyk  zwany W ielkim  wypowie
dział te słowu cyniczne: b ierzm y na
przód Śląsk, a już  poiem znajdą się 
prawnicy, którzy dow.odą, że mieliśmy 
prawo. Dzisiaj zasada Fryderyka zna
lazłaby na swe usługi nie tylko praw ni
ków pruskich, ale i filozofów pruskich 
Co do nas, filozofów francuskich, przy 
jaciół wszystkich narodów i służebni
ków wszystkich praw , co do nas, któ
rzy ponad wszystko wynosimy ludz
kość i sprawiedliwość powszechną, niy 
nie możemy powstrzymać się od pro
testu  przeciw w szystkim  tym  aktom 
gw ałtu jawnego lub m askow anego, k tó
re stanow ią mamach na wolność ludzi 
i narodów.

Nie przeszkodziliśmy żelaznym  kan
clerzom w używaniu żelaza, ale kancle
rze m ijają, a praw da zostaje. Idee m ają 
także swą siłę i wykazały to nieraz, 
1 być może, że przez postępy św iado
mości publicznej dojdą one kiedyś 
w znacznej mierze do sterow ania św ia
tem

Ennie OUitier, członek akadem ii fran
cuskiej, b. m inister drugiego  cesarstw a:

Przez nikczemność, w Poznańskiem  
Niemcy do reszty  spełniąją swój upa
dek moralny.

Przestają one być narodem  cywilizo
wanym, przedstaw iają już tylko bar- 
baryę bandytyzm u.

Z życia prowincyi.

Łuck, na Wołyniu, d. 27 grudnia 1907 r.
(Odmowa w kwnStyi .s tarań  Łuckiego To w. rol
niczego o zakłada: ie przy niem kółek wloś^mu- 
skich i związku chm ielarskiego.—Motywy tej od
mowy i formalizm biurokratyczny.—S ta tu t kółi k 
rolniczych w pow. latyczowskim - -Jego zwięzłość, 
ja k ) wzór do naśladowania.—N apad n a  dwór w 
Falen iciach . — Schwytanie bandy w Zimnie — 

Zm ma nazw.

Rok upływa ja k  na grudniow em  
walnem  zgrom adzeniu łuckiego Tow.

rolniczego podjęto inieyatyw ę organi
zowania kółek rolniczych, jako środka 
do podźwignięcia nizkiego poziomu go
spodarstw  włościańskich. Jednocześnie 
zwrócono uwagą, iż jednym  z ważniej
szych produktów Wołwnia jest chmiel, 
że plantatorzy tego, tak  Ważnego w pi- 
wowarwtwie artykułu, są  przez pośredni
ków, izraelitów, ogromnie wyzyskiwa
ni i postanowiono skupić wszystkich 
chmielarzy w jedno zrzeszenie. W tym 
celu zredagowano drobiazgowe ustaw y, 
obciążone—każda—stu  kilkudziesięcio
ma paragrafam i, lecz zam iast jako  punkt 
wyjścia do dalszych zabiegów, skorzy
stać  z praw a 4 m arca 1906 r., podług 
którego zatw ierdzenie tego rodzaju 
związków zależy od specyaluego kom i
te tu  przy rządzie gubernialnym , wy
stąpiono po aprobatę do m inisterstw a 
rolnictwa, chcąc przewodnie nici za
m ierzonych orgenizacyi dla większej 
ich spoistości skoncentrować w łuckiem  
Tow. roiniczem i chcąc eo ipso pod
nieść au tory tet T-wa, jako instytucyi 
obywatelskiej, mającpj dobrobyt cało
kształtu rolnego na o k u . ProjbKtowane 
sta tu ty  długo więzły w biurkach mini- 
steryalr.ych, aż oto, w tych dniach na
deszła odpowiedź odmowna. Motywy 
są tak charakterystyczne, i i  zasługują, 
by je tu taj pokrótce przytoczyć. Zwró
cono uw agę na względy terytoryelne, 
iż łuckie Tow. funkeyonować może ty l
ko w łuckim  powiecie, tym czasem  za
kres inicyowanych kółek i związku 
chm ielarskiego ma obejmowaó całą gub. 
wołyńską; następnie, że Tow. powinno 
działać tylko „w swojem środow isku", 
czyli pośród należnych doń członków— 
zaś podług projektu, choć i każde z 
kółek m a obowiązek przystąpienia do 
Tow., aie pojedyncze indywidua, w skład 
owycn kółek wchodzące, od tego obo
wiązku Bą zwolnione. A więo, lubo du
że koło zawieva w sobie małe Kółka, 
ale cząstki tych ostatnich w dużem nie 
zmienzezą się kole!

W reszcie, przy końcu m inisteryalnej 
decyzyi spotykam y uwagę, iż wszelkie 
zabiegi o zmianę i rozszerzenie ustawy 
Tow. w inny być skierow ane prz^z m iej
scowego gubernatora.

G d j tym  sposobem skutkiem  nada
nia spraw ie niewłaściwego biegu, zm ar
nowano rok czasu na nieprodukcyjne 
czekanie, w innych okolicach naszego 
kraju, na  Podolu, kółka rolnicze zaczy- 
nąią prosperować na zasadzie statutów , 
zalegalizowanych przez zarząd gubernial- 
ny. Niedawno kółko takie zorganizo
wano na pow. latyczowski, zaś jako 
członkowie założyciele, figuru ją  pp.: 
Mieczysław Szeliga Mierzejewski, w ła
ściciel wsi Harm aki, Franciszek Staro- 
rypiński, właś. dóbr Chodaki, i Maryan 
Torokan-Popowski, ze Słobódki Choda- 
ckiej. S ta tu t kółka, nadzwyczaj zwię
zły i jasny, złożony tylko z 40-tu pa
ragrafów , zaleca się treści w ością, 
przystosowaną do um ysłowego poziomu 
szlachty zagrodowej i w iejskiego ludu, 
dla którego przedewszystkiem  praca w 
kułku m a być środkiem  do podniesie
nia ekonomicznego dobrobytu. Podług 
§ 2 zatw ierdzonego s ta tu tu , atrybucye 
kółka są bardzo obszerne. Ma ono pra
wo oprócz zwykłycn przywilejów, wy
nikających z natury rzeczy, organizo
wać także straż  ogniową, co wobec 
ciągłych pożarów uważać należy za bar
dzo doniosłą inowacyę. Składka roczna 
bardzo nizka, dla każdego przystępna, 
gdyż podług § 10, wynosi najm niej 60 
kop., zaś przy zapisie opłaca się tylko 
1 rb. Zarząd nowego kółka mieści się 
w Derażni, gub. podolskiej.

Zakładanie kółek rolniczych, których 
um iejętne kierownictwo bezspornie przy- 
czynićby się mogło do uśm ierzenia 
wywrotowej agitacyi, szerzonej ciągle 
śiód naszego ludu, to spraw a aktualna 
i paląca i oziwic się należy, i i  nasze 
ziem iaństwo trak tu je  ją  z takim  indy- 
fereutyzm em , zwłaszcza, iż wrzenie a- 
g rarne , aczkolwiek ucichło, ale nie u- 
stało; dowodzi tego zaszły w ubiegłym 
tygodniu  w kowelskim  pow., we wsi 
Załubów, lak t zabójstwa obywatela 
Brzostowskiego, skutkiem  nieporozu
mień rolnych z miejscowymi chłopami. 
Nie ustają również n ap a iy  na dwory i 
3 tygodnie tem u banda rabusiów do
puściła się zbrojnego najścia na folw ark 
Falenicze, w do w. włodzim ierskim , na
leżący do dóbr br. Ledóchowskich, 
odparta wszakże przez służbę folw ar
czną, nic nie zdążyła zrabowsć. Ten i 
inne napady skłoniły władzę policyjną 
do zarządzenia obławy: jakoż w lasach 
dóbr Zimno, pod W łodzimierzem schw y
tano 12 oandytów, przeważnie synów za
możnych okolicznych gospodarzy, i osa
dzono ich pod kluczem. Rzemiosło zbó
jeckie wymaga teraz nakładów na ku
pno ulepszonej, szybkostrzelnej broni, 
nabojów etc. i dlatego w szeregach

bandyckich coraz częściej spotykam y 
ludzi, których nie bieda, lecz osta te
czne zdepiawow anle i szerzące się cią
gle pijaństw o wprowadziło na zbroani- 
czą drogę.

Działalność Poczajowskiej Ławry 
zwróciła się teraz w całkiem nowym  i 
dotąd Lieznanym jeszcze u nas k ierun
ku. Oto wieś Biskupice Szlacheckie, 
w pow. włodzimierskim, własność p. 
Koszelewskiego, przem ianowaną została 
na „Aleksiejewkę". Po tej próbie m o
żna się spodziewać więcej podobnych 
eksperym entów. Dodajmy, iż w tej 
wsi połowa chłopów nosi nazwę „kato- 
liK", choć z wyznania obecnie są p ra 
wosławnymi Prowadzi się między niemi 
usilną propagandę, by nazw bka swe 
zamienili na inne, o brzm ieniu nowem.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów).

(B.) Onikiszty (gub. kowieńska). Od 
kilku dni bez przerwy padają śniegi 
i panują niezwykle silne mrozy. Ko
lej wązkotorowa między Święcianami 
i Poniewieżem skutkiem  zasp codzien
nie opóźnia się o kilka godzin, w dniu 
zaś 8l-ym  grudn ia  r. z. cofnięto po
ciąg, idący z Poniewieża.

— Wstrzymanie wyroku w oprawie pogiamu.
Dnia 22 października żony skażanyeh w 3p a- 
wie pogromu żytom ierskiego podały prośbę na 
imię Najwyższe o nłaekawienie ich mężów. Obe- 
ceie prokuratoryum  otrzymało telegraficzne po- 
lecer..e od m inisterstw a sprawiedliw ości wstrzy
mania wykonania wyroku. (»W. Woi.*).

— Czarna sopa W  tych dniach w jednym 
z hotelów w Szpole zatrzym ała się kobieta, ja  
a<\ca z Czerkas, nczuwszy się chorą. W  ciągu 
dwócn godzin chora skonała. Lekarze skonsta
towali czarną ospę. (tK ij. W .»)-

— Egzakucya W  nocy na dzień 2|  grudnia 
wykonaco w Płoskirowie wyrok Im ierci, na 
zbiegłym po buncie z pancernika <Potiemkin» 
m arynarzu W asiljrw ie, skazanym na powiesze
nie u. 27 listopada przez sąd wojenno okręgowy. 
W yrok wykonano o g. 1 ej zrani za miastem, 
koło c leiitarza. Miejsco cgzekucyi było otoczo
ne siluym oddziałem wojsk i policji. (<Kij. 
Wiesti>).

— Praca* za wyzwania. Przed paru  tygo 
dniami rosyjskie sfe>y w Żytom ierzu mocno by
ły poruszone w a w ą  pojedynku między redaktu- 
rem «W iest.W oł.», Bortuikowym, a redaktorem

(Vrł. Żyzni*, Pieskim , Pan  Bortników, sądząc, 
Ze p. P ieskij zastosąjo się do zwyczajów, przy
jętych w pewnych sferach oFolecźenstw&, posiał 
mu swych sekundantów. Obecnio z inicjatyw y 
wyzwanego i adm icistracyi p. Bortnikowowi, 
oraz współpracownikom Aprielewowi i Samojło- 
wiezow,, wytoc*uno p.oces karnj za wyzwanie 
pana P. na pojedynek (*W  W.»)

W tę noc długą...

W tę noc długą, noo śnieżną, kiedy 
zegar wybija nowy, rok nowych 
czynów, nowych m arzeń i pragnień, 
śn ię  o kw iatach, k tó re  nigdy nic wię- 
aną, a gdy zam ykam  oczy — zdaje mi 
się, że z ich m istycznych łodyg wy
chyla się ku m nie Twe św ietlana po 
stać, oczy Twe jak bajecznie kolorowe 
piątki kielichów tulić chcę do mych 
ust sp ragn ionych , niosę je  drżącą 
dłonią i... budzę się w zachwycie i 
rozpaczy, bo kocnam  cię, a ty naw et
0 tern nie wiesz... W tę  noc długą, noc 
śnieżną, kiedy zegar wybija rok nowy, 
rok nowych czynów, nowych m arzeń
1 prag nień—sm ę o sercach, które trwoż
liwie biją i płoną przed wielkim ołta
rzem miłości i gdy zam ykam  oczy — 
bije od nich tak a  krwawa łuna, że po
grążam  się w bezdennej otchłani bólu 
i rozkoszy... wielkie ofiarniki płoną, 
a ja tu lę się do nich, bo kocham  cię, 
a ty naw et o tem  nie wiesz...

Idę wciąż dalej, a kres juz niedaleki 
i oto padam  i zam ykam  oczy, a zdaje 
mi się, że z m istycznych łodyg kw ia
tów, które nigdy nie w iędną—wychyla 
się ku  mr e j wa św ietlana postać, oczy 
Twe jak  kolorowe płatki kielichów tu 
lić chcę do m ych u st spragnionych, bo 
kocham cię, a ty  naw et o tem  nie 
wiesz..

W tę noc zimową, noc śnieżną, k ie
dy zegai wybija rok nowy, rok no
wych czynów, pragnień i m arzeń — 
śnię o kw iatach, które nigdy nie wię-. 
dną... K. Łozińska

K R O N I K A

— Z P. T. fl Kółko dram atyczne 
P. T. G. zdobywa coraz większe uzna
nie. Na żądanie widzów je s t  ono zmu
szone po raz wtóry w ystaw ić w naj
bliższą niedzielę „Dom otw arty" Bału
ckiego, wreszcie 13-go b. m drużyna

dram atyczna w yrusza do Białej Car 
kwi, zaproszona przez grono miejsco 
woj in te ligencji. Tam  odbędą się 
dwa przedstawienia: jedno  w południe 
z dziaiem koncertowym  i jednoaktów ka
mi „Świeczka zgasła"i„W erbel domowy" 
wieozorom zn«wu „Dom otw arty".

— Benefis p Złaczewskiej. W dniu 
dzisiejszym w teatrze  Sołoweoma na 
benefis głównego k a s je ra  p M Zła
czewskiej dana będzie poraź pierwszy 
tetraiogia Suderm ana „Róże-*.

— Na wyższych żeńskich kursach. 
Z chwilą wznowienia wykładów na 
wyższych żeńskich kursach będzie, 
wprowadzona taka sam a kontrola jak 
i w uniwersytecie: b ilety  będą odbie
rane przy wejściu do lokalu kursów, 
a będą zwracane przy wyjściu po 
przedstaw ieniu specyalnycb kontrm a- 
rek, wydawanych wzamian biletów. 
W celu wykonywania tych funkcyi 
będą zaproszone specyalne osoby (ko
biety). K ancelarya kursów będzie o- 
tw arta  dn. 8-go stycznia.

— Zgon- Dnia 2 stycznia o godzinie 
11 m. 80 w nocy zm arł w hotelu JSuro- 
pejskirn na zapalenie płuc naczelnik 
kijowskiego gubetn ialnego  zarząau 
żandarm eryi gener K. Kowalewski. 
Liczył on 5* lata. Dc czasu przeniesie
nia do Kijowa K. Kowalewski był n a 
czelnikiem zarządu żandarm eryi w 
Erywaniu.

— Telegram zarządzającego sprawą 
żywnościową w Cesarstwie. Miejscowa 
wyższa adm inistracya otrzym ała nastę
pującą depeszę od zarządzającego spra
wą żywnościową w Cesarstwie: „W obec 
otrzym anych przez m inisterstw o wia
domości o złym stanie Zasiewów ozi 
mych, proszę o powiaaom ienie, jaka 
ilość dziesięcin m usi być przesianą na 
wiosnę i czy ludność potrafi to zrobić 
własuerni siłami. W przeciwnym  zaś 
razie czy potrzeba nasion może być 
zaspokojoną z m iejscowych zapasów, 
czy też potrzebną będzie pożyczKa z 
ogólno-państwowego kapitału  i w jakiej 
kw ocie"? W iadomości te muszą być 
zakom unikowane telegraficznie do dnia 
10 stycznia, wszystkie bowiem dane, 
otrzym ane po upływie tego term inu  nie 
zostaną pizez Dum ę przyjęte.

— Sprawy kanalizacyjne. W zarządzie 
miejskim złożył ofertę przedstawiciel 
firm y „Inż. Rodakowski" we Lwowie, 
proponując swa usługi przy rozszerza
niu kanalizacyi.

— Sprawy tramwajowe. Komisya 
tram wajowa na ostatniem  swem  posie
dzeniu uchw aliła skazać zarząd T-wa 
na zapłacenie grzyw ny w kw. 1228 rb. 
za nieoozyszczanie torów tram w ajo
wych ze śniegu.

Policm ajster kijow ski nadesłał wczo
raj jeszcze 24 protokóły, sporządzone 
z powodu opieszałości zarządu, Który, 
pomimo że zawieje trw ały przez dłuż
szy czas i że w Kijowie nie braknie 
rąk  roboczych, nie pom yślał o dopro
wadzeniu torów do porządku, narażając 
publiczność na wszystkie przykre kon- 
sekwoneye, nieregularnego ruchu tram 
wajów.

— W sprawie nowej sieci kanaliza
cyjnej. Generał-gubernator zawiadomił 
gubernatora, że kijow ska rada m iejska 
wypracowała projekt rozszerzenia i u- 
rządzenia nowej sieci kanalizacyjnej. 
Wobec tego, że poruszona kw estya jest 
nader *ażna, byłoby bardzo pożądane, 
by ułożony przez m iejski zarząd pro
je k t  nowych urządzeń kanalizacyjnych 
był przekazany do uprzedniego rozpa
trzenia kom itetow i technicznem u m i
nisterstw a spr. wewn. O w szystkich 
tych m otyw ach naczelnik kraju zalecił 
gubernatorow i powiadomić prezydenta 
m iasta i nalegać na w ykonaniu pomie- 
nionego polecenia.

— Antysanitarny stan Humania. Na 
czelnik 44 dywizyi piechoty przedota- 
wił wczoraj gubernatorow i kijowskie
mu akt. kom isyi mieszanej o antysani- 
tarnym  stanie Hum ania z prośbą o 
zobowiązanie bum ańskiego zarządu 
miejskiego do przedsięw zięci środków 
celem usunięcia wykazanych w akcie 
nieporządków.

— Wyrok w sprawie kursklej organi 
zacyi S.-R W  ciągu 6 dni rozpozna
wano w kijowskim  sądzie wojenno-o 
kręgowym głośną spraw ę Siergiejem a, 
Czyża i innych w liczbie I I ,  oskarżo
nych o szereg występków, między in 
nym i o to, żb należąc do partyi S,-R. 
m aksym alistów, zastosowywali w prak
tyce jej program. W  .narcu 1907 r. 
w tn Klirsku dokonali napadu na  ka
sę, zabili urzędnika kasy, Barsukowa, 
oraz płatnika, Iwanowa, i zrabowali 
sKrz^nkę, w której znajdowało się 10 
tys. rb. gotówką; wtedy to kilku uczest
ników ujęła polieya, k tóra puściła się 
za napastnikam i w  pogoń, pozostali 
zaś ukryli się. W m aju kilku człon-

fejleton zagraniczny.

W Paryżu zmarł słynny Paąuin — 
pierwszy m inister królowej Modv, nie 
obawiający się żadnych... przesileń.. 
I jeżeli z ulicy Quai d ’Orsay, gdzie re
zydują dyplomaci rozchodzą się ważne 
wiadomości, to z ulicy de la P a ii, 
gdzie rezyduje królowa Moda, ruzcho- 
lzą się poprostu rozkazy, wykonywane 
bez szem rania na całej kuli ziemskiej 
A w w ydaw aniu tych rozkazów zm ar
ły Paąuin m iał lwi udział. Obecnie na 
ulicy de la P a ii panuje żałoba dw or
ska.

Nic od rzeczy będzie zwrócić uwagę 
na ekonomiczne znaczenie takich po
tentatów  jak: Paąuin, W ortn, Drćcolle, 
Redfern dla Francyi. Przecież ci lu
dzie, zapewniając francuskiej modzie
i francuskiej sztuce krawieckiej niepo
dzielne panowanie zagranicą, wytwa
rzając sobie jeżeli już  nie monopol, to 
w każd jm  razie olbrzymią przewagę 
nad zagranicznym i konkurentam i, ścią
g a j ą  do kraju  obfite potoki złota nic 
tj4k<; dla siebie aie i dla tpch gałęzi 
przemysłu, k tóre z dam ską krawiecczy- 
zną m ąja związek. A chodzt tutaj o 
setki milionów.

A czy Paryż, zawdzięczający obcym 
swe olbrzymie dochody, nie ogląda się 
na ulicę de la P a ii, jak o  jedno z naj
obfitszych źródeł bogactwa? A teraz 
pojmiemy znaczenie owych krawców 
paryskich. Sława Paąuina, który, u- 
mierąjąc, liczył zaledwie 45 rok życia, 
jest stosunkow o świeżej daty. Paąuin 
założył z żoną swoją pracow nię w ro
ku wystawowym 1889, będąc naówczas 
podrzędnym urzędnikiem  bankowym. 
W krótce zdobył sobie sławę „artysty" 
i — naturalnie — m ajątek. Um arł 
przedwcześnie, a dzienniki tutejsze po
święcają mu obszerne nekrologi.

Po potrąceniu o k westyi „dochodów" 
i „robienia fortuny" pozwolą mi sza
nowni państwo rzec słów parę o innym 
„sposobie zarobkow ania".

Jak  wiadomo, przy oddzieleniu ko
ścioła od państw a oraz przy rozwiąza
niu klasztorów  pozostało we Francyi 
mnóstwo spraw  m ajątkowych do zli
kwidowania. Chodziło o wiele milio
nów. I oto zjawia się dziś podejrze
nie, że likwidatorowie, przez rząd na
znaczeni . „obłowili się", a przytem  
obdar wać mieli swych przyjaciół, 
szczególnie adwokatów, będących je 
dnocześnie posłami. Ju ż  kiiKa ła t ta 
m u były prem ier Combes, gniew ny na 
znanego posła socyalistyoznego, Mille-

randa, te  ten zwalcza go, w yrzucał w 
izbie swem u oponentowi, że zarabia 
„grubo" przy likw idacyi. Obecnie za
rzut „obłowienia się" podnieśli m onar
chiści, rozszerzając go na  dziesiątki 
.osłów socyalistycznych i radykalnych 
Ponieważ m ożna było l,owtórzyć atak 
na M illeranda, a w dodatku i na mi- 
listra  Briauda, senato r Combes przy

łączył się do prawicy i wskazał na  to, 
że w rachunku likw idatorów , oprócz 
niedokładności i niedom aw iaó, są bar
dzo znaczące znaki zapytania.

I taK spotykam y pod rub ryką „inne 
w y d a tk i', t. j. bez żaunej bpecy aliza 
cyi sum y po 100, 200 a naw et 300 ty 
sięcy fr. Parlam ent był zniewolony u 
chwalić ankietę i dziś rządowi idzie o 
to, by ankietę prowadzący m inister 
sprawiedliwości był tą  sam ą osobą, 
przeciw podwładnym  którego ankieta 
jest uchwalona, a mianowicie m inister 
Briand. I oto dlaczego Cruppi, który 
w swej działalności naukowej i parli 
m entarnej poświęcał się wyłącznie 
sprawom sądowym , zostąjr m inistrem  
handlu, a m in ister Briand, którego 
likw idatorow ie podlegają ankiecie, zo
staje m inistrem  sprawiedliwości.

We Francyi zresztą u tarł już się zw y
czaj, że można oyć dziś m inistrem  
poczt, a Jutro m inistrem  oświaty, by 
przejść do nandlu lub rolnictw a. ' Zna

nym wszak je s t  wypadek jednego z 
dayi nych m inistrów  francuskich, który, 
będąc m inistrem  rolnictwa, zaczął na 
bankiecie mówić o znaczeniu handlu 
Gdy słuchacze śmiechem głośnym  prze
rwali panu V ignier jego wylewy kra
somówcze, m inister nie s tiac ił ani na 
chw ilę przytom ności um ysłu i oświad
czył, że już  był m inistrem  tylu depar
tam entów , iż do specyalnośoi nie ma 
preteusyi.

Aby nie wyjeżdżać z Paryża, gdzie 
każdy z nas czuje się... dobrze, wspo
m nę jeszcze, iż odbyła się tam  nieda 
wno pierwsza, odkąd św iat światem 
istnieje, ceremonia pogrzebu najsła- 
m niejszych współczesnych głosów.

Do lochu, specyalnie na ten cel wy
m urow anego pod w ielką operą pary
ską, wstawiono dużą, m iedzianą szka
tułkę, w której zam knięto płyty g ra 
mofonowe najsłynniejszych współcze- 
enych śpiewaków. P łyty te ułożono 
nadzwyczaj starannie, tak , żeby une 
came nio tłoczyły siebie i nie zacierały 
delikatnych rys w, jak ie  głos śpiewaka 
na nich zrobił Nadto zabezpieczono 
ie od wilgoci i od dostępu powietrza. 
W tym  celu szkatułkę m iedzianą za- 
mk nięto hermetycznie, wypompowa
wszy z niej wprzód powietrze. Zro
biono szkatuhcę z miedzi dlatego, że

m etal ten najm niej ulega wpływowi 
czynników zewnętrznych, ja k  powie
trze, woda i t. p. Do szkatułki włożo
no także opis, ja k  ma być urządzony 
gram ofon, ab j z tych płyt usłyszeć 
głos śpiewaka, bo przypuszczać wolno, 
że za sto lat, kiedy ten locb otw arty 
będzie, gram ofony będą tak  udosko
nalone, iż fizycy nie będą wiedzieli, 
jak  zastosowywać nasze dzisiejsze pły
ty. Z każdego śpiew aka wzięto jedną 
z wielkich ary i, najbardziej charak te
rystycznych dla jego  talen tu  i głosu. 
Najwięcej wzięto włochów oczywiście. 
Więc Tam agna, Carusa, ScottFego, 
Bąttistiniego, Bonin Segnę, De Lucia; 
z polaków Ja n a  Reszkego; z niemców 
nie wzięto nikogo. W szystkich śp ie
waków razem unieśm iertelniono w ten 
sposób 24. Pogrzeb głosów odbywał 
się z bardzo w ielką cerem onią, w asy- 
stencyi m inistra  sztuk pięknych, wielu 
najznakomitszych muzyków, wielu 
dziennikarzy, wielu pań z towarzystwa 
paryskiego i stałych gości opery.

Do powyższego dodam, iż paryski 
sąd przysięgfy. h pochował niedawno 
słynnego pana Hervć, lecz, niestety, 
tylko... na  rok jeden.

Słynny an lym ilita rysta  został m iano
wicie bardzo surowo ukarany za arty  
kuły nam aw iające żołnierzy do urzą

dzania strajków  w razie wojny. W 
patetycznej swej obronie rzekł Herve 
między innemi: „Podobnież prokurato- 
rowie rzymscy nie rozum ieli chrze
ścijan i oskarżali ich o zbrodnie, które 
my dziś do cnót zaliczamy, bo o m i
łość bliźniego swego tak, jak  siebie 
samego; pouobmeż prokaratorow ie ce
sarscy Bunapartego nie rozum ieli re 
publikanów i skazywali ich za te uczu
cia republiKańskie, któremi się dzisiaj 
panowie chlubicie i które dziś do naj
wyższych godności prowadzą tych, 
którzy się niem i jak najuroczyściej a- 
fiszują. Podobnież wy, prokuratorow ie 
\ sędziowie republikańscy, nie rozumie
cie mnie i moich przyjaciół polity
cznych. którzy propagujemy miłość 
między ludam i, i uważamy wojnę za 
zbrodnię".

A kiedy zwyczajem, przyjętym  we 
Francyi, prezydent sądu zapytał Her- 
pć go, czy ma co do nadm ienienia w 
sprawie wymiaru kary , odpowiedział 
on: „Ządim  tak, jak  swego czasu 6. p. 
Zola, wym ierzenia mi jak najsuro
wszej*.

Skazano go na rok ciężkiego więzie
nia i 8,000 fr. grzywny.
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ków organizacji urządziło u siebie la 
b o rato rium  w colu fab ry k ac ji bomb 
i pocisków wybuchowych; podczas re- 
wizyi znaleziono u nich znaczną ilość 
gotowych pocisków. Oprócz tego, u- 
tządzili oni zamacn na prokuratora 
kurskiego sądu okręgowego za to, że 
ten wykrył ich organizacyę, lecz przez 
cm yłkę zabili inżyniera Śkorodumowa 
Wczoraj o g. 5 ej wieczorem, ogłoszo
no wyrok, mocą którego podsądni zo
stali skazani na pozbawienie wszystkich 
praw i na ciężkie roboty na następu
jące term iny: Cydiow i Chripunow bez 
term inu, Czyż i Szpiniew na 20 lat, 
S iergitjew  na 8 lat, Szczekin, Kondra 
tow i Drel ng na 4 lata, Czyżmin, 
Borszczew i Kcczniew na śmierć przez 
powieszenie.

- ł  sądu wojennego. Kijowski sąd 
wojenno - okręgow y rozpoczął wczoraj 
rozpatryw anie spraw y 11 włościan, 
oskarżonych o zbrojny opór policyi. 
P>dsądnych bronią adw okaci: Szyszko 
i S. Ratner Spraw a potrw a kilka dni.

— Sprawozdanie roczne o wypadkach 
w gubernil kijowskiej. Wczoraj guber
nator kijowski przesłał m inistrow i spraw 
w ew nętrznych ogólne spraw ozdanie o 
rabunkach, rozbojach i stratach, wy
nikłych we w szystkich powiatach gu- 
bernii kijowskiej Sprawozdanie obej
m uje wypadki oa dnia 1 stycznia 1907 
roku do dnia 1 stycznia 1908 r. W  Ki
jowie było 84jra6unki i rozboje, w Ber
dyczowie 23, w powiecie borayczow- 
skim  32, w wasylkowskim  59, w zwi
nogródzkim  27, w kijowskim 36, w 
kaniow skim  lo , w iipowieckim 2, w 
r&domyskira 8, w skw irskim  19, w 
taraszczańskim  10, w hum ańskim  20, 
w cze iia sk im  63, w czehryńskim  38.

Ogólna zas liczba rozbojów i rabun
ków wynosi 431. Ogólna iiczDa osób 
poszkodowanych stanow i 505, a m ia
nowicie : w Kijowie 91 o s ó b , w 
Berdyczowie 22, w powiecie berdy- 
czowskim 37, w wasylkowskim  73, w 
zwinogródzkim  39, w kijowskim 37, w 
kaniow skim  12, w iipowieckim 6, w 
radom yskim  10, w skw irskim  21, w 
taraszczańskim  9, w łr.m ańskim  28, w 
czerkaskim  81, w czehryńskim 39.

Liczba zabitych i ranionych podczas 
napadów i rabunków , wynosi w gub. 
kijowskiej około 120 osób. Największy 
procent przypada na czerkaski, kijow
ski i wasylkowski pow.

S tra ty  z powodu rozbojów i rab u n 
ków są następujące: w Kijowie 26,889 
rb. 34 k., w Berdyczowie 10,666 rb. 81 
k., w powiecie berdyczowskim 5,341 rb. 
79 k., w wasylkowsKim 32.138 rb. 58 
k., w zwinogródzkim 3,121 rb. 60 k., 
w kijow skim  45,830 rb. 12 k„ w ka
niowskim 726 rb. 12 k., w Iipowieckim 
’ 61 rb., w radom yskim  1.448 rb. 95 
k., w .skw irsk im  7,190 rb. 40 k , w ta 
raszczańskim  671 rb. 98 k , w humań- 
skim  4,288 rb. 95 k , w czerkaskim  
18,39o rb. 54 k., w czehryńskim  4 129 
rb. 91 k.

Ogólna sum a stra t, spowodowanych 
rozbojami i rabunkam i wynosi 161,603 
rb. 59 k.

OSOBISTE
— W yjechał do gub. wołyńskiej po

seł do Dumy państwowej, ks. W. Woł- 
konskij.

— Naczelnik kolei Poł - Zach , Nie- 
mieszajew, wyjechał wczoraj z Kijowa, 
zastępować go będzie inżynier Cbiż- 
niakow.

— KRADZIEŻ. Ze sklepiku spożywczego 
in a n a  Kuczerowa w d. N r 92 na bibikowsk m 
Bulwarze, dokonano kradzieży herbaty i tytonia, 
wartości 260 rb.

— A 1ER Z Y ST A  V» listopadzie roku obie 
giego pojawił się niewiadomy osobnik, ktńry 
osiedlił się w d. N r 99 na Bibikowsaim Bulwa
rze, podając się za Michała Medema i zaciął 
poszukiwać zl pomocą ogłoszeń pracownikom 
/. kaucyą do nieistniejących wydawnictw cDie 
łowoj Budilnik> i cRjjoroski tK aleu d a rz i, Zna
leźli się łatw ow ierni ^Indzie, którzy się dali 
Wiiąć na lep, przyjęli propnzyrye aferzysty, sk ła
dając niew ielkie kaucye. W ten sposót Medem 
zebrał kilkaset rubli, obiecując, że w najbliższej 
przyszłości rozpuoznie wydawanie powienionych 
wydawniciw. Pracownicy oczekiwali cierpliw ie, 
lecz nagle M. Medem ulotnił się r  Kijowa bez 
śladu. Pracow nicy rzekomych wydawnictw pa
dli ofiarą zręcznego aferzysty, a zrozumiawszy to, 
trzej oszukani: Mikołaj Eirozdcw, Grzegorz Sko- 
rin  i Andrzej Micbajleuko dali znać pohcyi 
o zniknięcia Medema.

TEATR i MUZYKA

U miłośników.
(In teligen t Gorczyńskttyo. Dwąj uieśmiali L a -

o ich t’a. Ciotka na wydaniu blx«ińalńego7~ś.

„Ja także mam .rewo mieć coś z 
togo życia"—mówi Poleski, opowiada
jąc  koledze Koteckiemu historyę swego 
stosunku  z córką szewca, „okropnie ła 
godną, okropnie dobrą, poczciwą 
taką..."

Poleski ma prawo... i czerpie pełne- 
mi rękom a z te dobroci i łagodności 
szewnkiegt dziecka. Ale staje się rzecz 
smieszna, bo oto dziewczyna zakochu
je  się w Poleskim i z uczciwością swo
j ą  chłopską nie chce iść za rzeźm ka 
z przeciwka, za którego siłuje ją oj
ciec.

Pan Poleski znajduje się w niezręcz
ne- sytuacyi, więc sytuacyę ową, in te
ligentnie w yjaśnia i dziewczyna decy
duje się... na bruk z drugiego piętra. 
Taka sobie zwykła historyjka — takie 
praw o.-

Tylko—czy nie nazbyt już odrażają
ce jest oblicze „inteligentnych" tego 
praw a wyznawców.

W prawdzie in teligent Poleski m» w 
sobie taką  strunę, która, mimo wiary 
w owe prawo, drży niespokojną nutą 
wyrzutu. Nic to że stara  się on za
głuszyć jej drganie spowiedzią przed 
Koteckim, nic to, że na pomoc przychodzą 
frazesy, nic to. że nunc pede hbero 
pułsanda tellus... struna drga, wreszcie 
pęka w końcowym w ybuchu wielkiego, 
serdecznego płaczu. •< / ż #

Taki jes t sens „Inteligenta". Trzeba 
przyznać, źe jest to rzecz do grania 
bardzo trudna. W ym aga ona głębo
kiego odczucia, zrozumienia i szczerego 
uduania całej tej psychologicznej wal
ki, jakiej w. łownią staje się studencki 
pokoik na czwartaku.

Ci dwaj ludzie, poruszający jedno z 
najw iększych zagadnień etycznych, m u
szą żyć na scenie, muszą rzucać „ka

wały broczącego krw ią serca", ażeby 
drgnęła spokojna widownia i zaczęła 
czuć. Inaczej pozostanie ona tylko 
zimnym krytykiem  dwóch djsputują- 
cych rezoneiów i w swojej krytyce 
będzie bezlitosną.

Pan W adzyński w roli Poleskiego 
za mało żył i oaezuwał, a ta Wc ika 
w ew nętrzna w jego duszy, k tóra być 
może, m iała zaważyć na jego  rałem  
życiu, wcale nie była oddana. Mimika 
a rty sty  w zupełnem  zaniedbaniu; m iast 
niepokoju i uśm iechu, drgającego ner- 
wowync bólem, pojawiał się na jego 
twarzy uśmiech szeroki, prawie naiwny.

Pan Sudolski (Kotecki) zrozumiał 
swoją rolę i g rał wcale dobrze, chwi
lami naw et stwarzał ów nastrój, o któ
ry tak chodzi autorowi, ale mówił tak 
cicho, że tylko pierwsze rzędy słyszały, 
o co artyście chodzi.

Już to* w szystkim  prawie Miłośnikom 
zarzucić można, że za mało zwracają 
uwagi na siłę i równość głosu; czasem 
fiazes, rozpoczęty w odpowiednim to 
nie, kończy się niczem nie dającem się 
wytłómaczyć spadaniem . Naogół --  
trzeba grać dla całej sali.

W ystawa „Inteligenta" m iała jeden 
duży brak, za który odpowiedzialność 
spada na reżyseryę. Jeśli ten gw ar za 
sceną, z początku weselny, później 
rozpaczny i żałobny, ma wywołać od 
powiedni nastrój, m usi być starannie 
wypróbowany. Inaczej robi wrażenie 
natrętnego, nieznośnego hałasu.

O błahej treści dwóch następnych 
sztuczek trudno cokolwiek powiedzieć; 
wykonaniu natom iast naogół nic p ra
wie zaizucić nie można. Owszem ze 
spół był doskonały, tempu farsowe u 
trzym ane znakomicie. Znać wpraw ną 
rękę p. Siemaszki, je s t  on zarowno do
brym reżyserem , jak i aktorem.

Ale... kom u więcej dano, od tego 
wym agać trochę więcej możiid; i dla
tego jest wprost niepojętem, jak  mógł 
p. Siemaszko, w czasie kiedy mu Ga- 
radoux ofiaruje tabakierkę, powiedzieć 
tych kilka słów: „miałbym odtrącać
człowieka, który daruje mi tabakierkę" 
prosto w nos swemu partnerowi. 
Ja k  chce autor i sam a treść t jc h  słów, 
muszą one być wypowiedziane na stro 
nę. Pan Siemaszko wie, jak trudno 
mówić na stronę, winien więc drużynę 
m iłośniczą uczyć nie tylko słowami, 
ale i przykładem . Zresztą rola Tni- 
baudier była w ykonaną przez pana S. 
bez zarzutu, był on doskonale nieśm ia
łym ojcem

Dzielnie m u sekundow ał p. Leoński 
w roli drugiego nieśm iałego, wywołu
jąc szczery śm iech na sali. A rtysta 
trochę szarżow; ł, ale to w iarsle u j
dzie, należy tylko zwrócić uw agę na 
większy um iar w efektach gesty kul a- 
c jjn y ch  i nie szafować nimi "zbytnio.

Pani Radwan (Cecylia) .jako antyteza 
dwóch nieśm iałych, powinna być ży
wą, jak  skra, wesołą i energiczną — 
była ona jednak  cokolwiek d ram aty
czną. Zdaje się,j że nieodpowiednia to 
dla niej rola, pamiętam y p Radwan, 
jako Zosię z „Karykatur"...

W „Ciotce na %;vdaniu“ wystąpiła 
po raz pierwszy p. Leśna; bodaj że jest 
to dla Miłośników poważnj nabytek. 
A rtystka m a szczerą nutę w swojej 
grze.

Pan W adzyński (August) był d o s k o 
nałym  mężem, panował najzupełniej 
nad głosem i rucham i.

N atom iast p. Siemaszko rolę H ilare
go improwizował na scenie; w impro- 
wizacyi tej znać było w ytraw nego 
aktora, były więc m omenty doskonałe, 
ale ani śladu równej g ry , tylko próbki 
różnych „typów". A przytern m im ika 
fatalna, jeżeli przystoi mieć usta 
głupkowato otwarte nieśmiałemu panu 
Th óaudier, to już w żadnym  razie nie 
wypada, aby je  ciągle otw ierał Hilary, 
low das i wyjadacz.

P. Jarem a grała kocertowo.
8 J.

Występ zespołu p  Orleniewa 
w teatrze Kramskieyo.

Na pierwszy swój występ w  Kijowie 
wybrał p. Orłeniew bezwartościową 
przeróbkę arcydzieła Dostojewskiego, 
p. t. „Zbrodnia i Kara"

Nieskończenie długie monologi Ra- 
skolnikowa, acz pełne oryginalnych 
myśli i poglądów znakom itego autoia, 
któreby w innej in te rp re tac ji znurzyły 
słuchaczy, wypowiedziane przez p. Or
leniewa nabierały cech życia i poryw a
ły słuchaczy.

Na całokształt g ry  znakomitego ar
tysty składa się niezrównana dynam i
ka głosowa, i wspaniała g ra  twarzy, 
k tóra daje tę cecnę prawdy 

Reszta zespołu stanow iła godne oto
czenie znakom itego artysty. Grano 
bez suflera

T M 8.

Występy p. Przyóyłko-Potockiej.
W  dniu 16 b. m. rozpoczyna szereg 

występów w teatrze Kramskiego zna
kom ita a rty stka  polska, p. Przybyłko- 
Potocka, k tóra ze swą trupą da cztery 
przedstawienia.

KRONIKA POLSKA.
— Jubileusz Orzeszkowe!. W  ubie

głą niedziele przybyli do Grodna człon
kowie warszaw skiego kom itetu ju b i
leuszowego, reprezentowanego Przez 
pp.: Ignacego Balińskiego, d-ra Toma- 
szewicz Dobrską, Stanisław a Kempne 
ra, Józcfową Kotarbińską, Ja n a  Loren 
towicza, Leopolda Meyeta, Antoniego 
Pilickiego. W ładysława Reymonta, Zo
fię Seidlerową i Eugenię Żmijewską, 
oraz reprezentantka kom itetu  jubileu
szowego kri kowskiego, pani Marya 
Siedlecka. Przedstawiciele obu kom i
tetów złożyli jubilatce piękną, stylową 
skrzynię, boi-ato dekorowaną, która 
zawierała wioJką ilość adresów, oraz 
arkuszy, z napisami; „Cześć i hołd 
E. Orzeszkowej1* i z dziesiątkam i ty 
sięcy podpisów, zebranych wśród wszy
stkich w arstw  społeczeństwa we w szy
stkich dzielnicach kraju. D-r Tonią 
szewicz-Dobrska odczytała i złożyła 
Jubilatce adres kom itetu  warszawskie

go, streszczający uczucia wdzięczności 
i hołdu dla znakomitej pisarki. Ju b i
latka odpowiedziała na ten adres w 
podniosłych słowach.

W d mn E. Orzeszkowej zebrali się 
także przedstawiciele miejscowego ko
m itetu grodzieńskiego, oraz najbliżsi 
przyjaciele Jubilatk i. Podczas rautu  
Jub ila tka wniosła gorący toast na 
cześć kom itetów  jubileuszow ych, oraz 
wyraziła serdeczne podziękowanie w szj- 
stk im  obecnym i tym , od k tórych  ko
rni lety przywiozły adresy i wyrazy 
hołdu.

— Uczczenie pamięci ś. p. biskupa 
Zwierowicza. Dla uczczenia pamięci 
Łmarłego pasterza dyecezyi sandom ier
skiej, ziemianie obecni na pogrzebie, 
złożyli sumę 150 rb., jako  zapoczątko
wanie stypenayum  „im ienia biskupa 
Zwierowicza1* dla niezamożnych alum 
nów sem inaryum  duchownego w San
domierzu.

— Echa awantur na uniwersytecie 
lwowskim. Niektórzy studenci ruscy 
wnieśli skargę o pobicie ich przez stu 
dentów polskich podczas znanych zajść 
na uniwersytecie podczas im atrykuia- 
cyi. Z tego powodu odbędzie się je 
szcze szereg rozpraw sądowych, bo 
prokuratorya na podstawie tych skarg  
wdrożyła dochodzenia.

— Wybory na Śląsku pruskim. W y
bory w okręgu pszczyńsko rybinckim  
odbędą się w czw artek 23 b. m. n. st. 
K andydatem  polskim jest ks. proboszcz 
W aiaa z Kielczy znany także w Ks ę- 
stwie Pozoańskiem, gdzie podczas walki 
kuiturnej prześladowany, przebywał u 
rodziny Chłapowskich. Ks. W ajda ma 
wikaryusza, dlatego kw estya zastę
pstwa jego w duszpasterstw ie, k tó ra  
zmusiła ks Skowrońskiego Jo  złoże
nia m andatu, je s t  pomyślnie zała
twiona.

— Dymisya namiestnika Galicyi. We
Lwowie rozpowszechniły się uporczy
we popłoŁki, że nam iestnik Galicyi hr. 
Andrzej Potocki ma ustąpić ze swego 
stanow iska. N am iestnikiem  m a być 
mianowany Stanisław  hr. Badeni, m ar
szałkiem zaś zostanie w takim  razie 
Zaleski.

Ostatnia wiadomości.

Zamach na konsula. Aresztowano we 
Lwowie niejakiego Jaszezenkow a, pod
danego rosyjskiego, który przybył do 
konsula rosyjskiego we Lwowie, Pu
s to szona , i oświadczył mu, że na pe- 
wnem zebraniu w Rosyi w yciągnął 
los, aby go zamordować. Policya lw o
w ska nie zupełnie wierzy oświadczeniu 
Jaszczenkowa, przypuszczając raczej, 
że zmyślił opow laJanie, aby  w ym usić 
od konsula okup.

Wybory prezydyum parlamentu fran
cuskiego. Izba posłów w ybrała pono
wnie na przewodniczącego Brissona, 
aa wiceprezesów zaś E tienne’a, Ber- 
teau i, Rabiera i Mougeota.

P. Mtihlberg w Watykanie. Przybył 
do Rzymu p. Mtihlberg, nowy poseł 
pruski przy W atykanie, na  miejsce od
wołanego posła, bar. Rotenhana, który 
przechodzi w stan  spoczynku. P. Mtthl- 
berg doręczy Papieżowi na posłucha
niu listy  uwierzytelniające poczem 
powróci do Berlina i w m iesiącu i li
tym przybędzie tu na stał.y pobyt.

Jubileusz kapłaństwa Piusa X, jak 
nam z Rzymu donoszą—otw arty  zosta
nie uroczyście dnia 18 stycznia, t. j. 
w święto katedry św Piotra. W ła
ściwie jubileusz len pięćdziesięciu lat 
kapłaństw a Ojca świętego winien był 
być rozpoczęty w jesieni, z powodu 
jed n ak  gwałtow nej agitacyi antyklery- 
kalnej zaniechano w tedy uroczystości 
i zawieszono pielgrzym ki. Obecnie 
Pius X. zostaw 1 swobodę pielgrzym 
kom jubileuszow ym , aby jrzyb.yły do 
Rzymu, wypada jednak  zrobić uwagę, 
iż Jępffej byłoby, gdyby  przybyły tylko 
deputacye, gdyż te  nie tak  łatw o by
łyby narażone na ew entualne napaści 
ze strony dem onstrantów  ulicznych, 
ja k  to się w roku zeszłym k ilkakro
tnie zdarzyło. Z rozm aitych strou 
Włoch przybędą też deputacye księży, 
oraz pielgrzym ki, a na dzień św. Jó 
zefa, jako  w dzień imienin P iusa X.. 
d. 19 m arca, spodziewane są deputacye 
z powinszowaniami.

Włochy—Abisynia. Rządy niemiecki, 
angielski i francuski pobeiły swym 
zastępcom poprzeć kroki posła włos
kiego u Menelika, wywołane napaścią 
ńa terytoryum  włoskie. Menelik dał 
włochom zadośćuczynienie za zajścia w 
Lugh.

Cyklon Straszny cyklon wyrządził 
olbrzymie szkody na wybrzeżach ch iń 
skich, a zwłaszcza w należącem do P or
tugalii mieście Macao, gdzie zniszczył 
wiele okrętów i domów. Liczba ludzi 
zabitych jest bardzo znaczna.

Straszna katastrof?.. Według ostąt- 
nich wiadomości z Boyertownu, ofiarą 
pożaru padło przeszło 100 osób, 150 zaś 
odniosło rany ciężkie. W iększość ofiar 
stanow ią dzieci poniżej lat 15. Tylko 
kilka z nich spłonęło, reszta  zaś s tra 
ciła życie w natłoku podczas ucieczki. 
Pożar rozszerzył się lak  gwałtownie 
skutkiem  zepsucia się przyrządów , 
przeznaczonych do gaszenia ognia, W ie
le zwłok ludzkich znajduje się jeszcze 
pod zgliszczami.

Telegram y.
Otrzymane m nooy.

(Od korespondentów własnych). 
Aresztowanie Tadeusza Jarotzyńskiego.

Warszawa. — Dziś w nocy osadzono 
w ratuszu znanego literata , Tadeusza 
Jaroszyński' gn, za wygłoszenie bez po
zwolenia odczytu o Grottgerze.

W sprawie funduszów Macierzy.
Warszawa.— „Siowo" i „Dziennik po

wszechny* rozpoczęły agitacyę w sp ra
wie oddania funduszów Macierzy Zwią
zkowi katolickiemu.

Wywiad u ministra oświaty
Peta^burg — M inister ośw iaty, 

Szwarc, w rozmowie ze współpraco

wniKiem „Birż. W ied." powiedział, że 
twiardzenia praw icy i lew icy, jakoby 
on jest „czarnosecińcem ", są niepra
wdziwe. „Jeśli szyld je s t niezbędny, 
w takim  razie jestem  liberałem  (siostra 
moja była żoną nieboszczyka redaktora  
„Rus W ied." Skałcna), nie mam za
miaru czynić żadnych gwałtownycn 
zmian w m inisterstw ie oświaty i je
stem  gorącym  stronnikiem  oddania 
oświaty ludowej w ręce ziem stw  i 
m iast".

Co się zaś tyczy wyższych zakładów 
naukowych — m inister jest tego zda
nia, że nie wolno pozwolić na polity- 
kowanie i rozruchy, lecz to, co dotyczy 
otrzym anej ju ź  autonomii — pozostanie 
w uniw ersytetach bez zmiany.

„Znamia"- m a nadzieję, że Szwarc 
usunie kuratorów, dyrektorów  i in 
spektorów, którzy się okazali zdrajca
mi ojczyzny i przyczyniali się do 
upadau młodzieży

„Kołokoł* nazyw a Szwarca człowie
kiem silnej woli i głębokich przekonań.

Mienszykow powiada, że nie czas 
teraz wróżyć, czy się uda Szwarcowi 
być Kondratenkiem  naszej szkoły, lecz 
bardzo wiele zależy od wyboru naj 
bliższych pomocników i wogóle od 
zwracania bacznej uwagi władzy na 
m inisterstw o, opanowane przez w rze
nie.

W iceminister oświaty B dustin  ma 
podobno podać się do dymisyi.

Byłemu w icem inistrow i oświaty, Ge- 
rasimowowi, wyznaczono em eryturę 
w kw ocie 4000 rubli rocznie.

W sprawie nooiniacyi Szwarca na miiii- 
atra oświaty

Petersburg — W  sferach dworskich 
panuje przekonanie, iż Szwarca m ia
nowano m inistrem  oświaty na przekór 
Stołypinowi. D ym isya Kaufm una i Ge- 
rasim ow a była rzeczą postanowioną 
już w połowie g rudn ia  r. u. Kaufman 
widząc się zacnw ianym  na swem  s ta 
now isku, postanowił szukać oparcia w 
centrum  Dum y i Rady państw a. W 
tej kw estyi odbyła się naw et narada 
w m ieszkaniu Trubeckiego, na której 
byli obecni wpływowi październikow- 
cy, Fiłosofow i Tagancew . Lecz nic 
to nie pomogło.

Petersburg.— Szwarc objął obowiązki 
m inistra oświaty. Kaufm an i Gerasi- 
mow dowiedzieli się o swej dym isyi 
dopiero w  przeddzień jej otrzymania

Petersburg.—Szwarc miał długą roz
mowę ze Stołypinem  i obiecał zarządzić 
wszelkie środK dla uspokojenia wyż
szych zaKładów naukowych, w których 
powinna być uprawiana* nauka, a nie 
polityka.

Petersburg. — W dniu dzisiejszym 
Szwarc wygłosił w m inisterstw ie mo
wę, w której zaznaczył konieczność skie
rowania oświaty na nowe, twórcze ło
żysko,

Związkowcy zam ierzają wystosować 
udies do Szwarca.
Zjazd przedstawicieli uniwersytetów lu- 

dowyoh.
Petersburg.—Na zjazd przedstawicieli 

uniwersytetów ludowych zjechało się 
około 880 uczestników. Utworzone zo
stały sekeye: do spraw nauki poza
szkolnej, do opracowania m etody popu
lar,vzacyi nauki, i do insty tucyi pomocni- 
cz, ch.

.Petersburg.—W  dniu dzisiejszym o t
w arty  został tu ta j zjazd przedstawicieli 
uniwersy tetów  ludowych przy udziale 
400 osób. Sala rady m iejskiej, w k tó 
rej odbywają się posiedzenia zjazdu, 
przepełniona publicznością. Zebranych 
powitał Drill i na przewodniczącego 
zapropunował M aksym a Kowalewskie
go. Kowalewski zajm uje swe miejsce 
przy stole p.ezydyalnym , w itany burzą 
oklasków. W  przemówieniu swem za
znacza on wrażenia, j» k ie | wywarły na 
nim prace zachodnicn uniwersytetów 
ludowych. Pizem ów ienia innych mów 
ców były beztreściwe. Wogóle nastró j 
zjazdu słaby; wszyscy pokładają na
dzieję w pracach poszczególnych sekcyi.

W sprawi* komunikacji z Finlandyą.
Petersburg — Od godziny jedenastej 

wieczorem do godz. 6 zrana, codzien
nie, kum unikacya z Finlandyą została 
wzbroniona. W tych godzinach mogą 
udawać się do F iniandyi li tylko leka
rze, duchowni i akuszerki.

Morderstwo fabrykanta.
Łódi.—Dziś zabito tutaj fabrykanta 

Rozenblatta.
Rożne

Petersburg.— W spraw ie Bersa i Niu- 
bergd, karę śm ierci Palmowi zastąpio
no 20 latam i ciężkich robót, Pierewa- 
łowowi bezterm iuow em i dężkiem i ro
botami.

Peter&ourg.—Związkowcy postanowili 
nie poruszać na zjeździe spraw y zaj
ścia między Puryszkiew iczem  a Dubro- 
wiuem, ze względu na to, że mogłoby 
io wpłynąć ujem nie na przebieg zjazdu, 
Puryszkiewicz wyjechał do Kiszyniowa, 
dla ag itacyi przeciwko Kruszewanowi.

Petarspurj.—Rada związkowców wy
pracowała ala  ąjazdu następujący po
rządek dnia: stosunek do trzeciej Du
my, w yszukanie środków , kwestye ta 
ktyczne.

Petersburg — W Moskwie rew izya 
adm in istrac ji m iasta przeprowadzona 
będzie w ścisłej tajem nicy. Prasie wia
domości udzielane nie będą

U niw ersytet m oskiewski objął w po
siadanie d rakarn ię  „Mosk. W iedom.".

Łodż.-^ W Zgierzu zam knięto na 2 ty 
godnie farhiarnie Majewskiego.

Petersburg.—Pogłoski o umieszczeniu 
skazanych S -D. w więzieniu et.apowem 
są m ylne. Skazańcy dotychczas pozo
sta ją  w więzieniu śledczem.

Petersburg.— W endrych udaje się na 
pułndnie dla uregulow ania przewozu 
węgla, wohec zbliżającego się kryzysu 
węglowego, oraz dla zw iedzenia ko
palni.

Petersburg. — Październikow cy w no
szą do Dumy państwowej projekt znie
sienia stanów.

Petersburg. — W sobotę odbędzie się 
posiedzenie członków Tow arzystw a li
terackiego w sprawie zwołania zjazdu 
literatów .

Petersburg.—W m ieszkaniu Kudrina 
dokonano pow tórnie rewizyi.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. - -  Najwyżej zatwierdzo

na została U1 hwała raay  m inistrów  w 
sprawie ustanow ienia czasowych k re 
dytów na styczeń, luty i m arzec na 
rok 1908, odnoszących się do wyda
tków starych i nadzwyczajnych, w su
mie 214,325,193 rb na każdy mie
siąc.

Najwyżej zatw ierdzoną została u- 
chw ała rady m inistrów  w spraw ie na
dzwyczajnego podniesienia cen na 
pieczywo w roku 1907.

Petersburg — Kijów, gub. kijowska, 
Omsk, gub. orenburska, oraz okręg 
akm oliński są ogłoszone za niezagro
żone przez cholerę.

Moskwa.—Gubernialne zebranie ziem 
skie przystąpiło do rozpatryw ania re
feratu o nauczaniu powszeebnem.

Irkuck. — D nia 31 g rudn ia  wyjechał 
z C harbina do Petersburga am basador 
chiński przy dworze rosyjskim  — Sa- 
intu.

Petersburg.—Z powodu nadanej przez 
cesarza Franciszka am nestyi dla osób, 
które popełniły wykroczenia przeciw 
dyscyplinie wojennej, generalny konsu
lat austro-w ęgierski uwiadam ia osoby 
zainteresowane, że bliższe szczegóły co 
do w aruukćw  stosow ania am nesiyi są 
udzielane w cesarskich konsulatach 
austro-w ęgierskich.

Rzym. — Burmistrzowie Rzymu i T u
rynu ogłosili odezwę do w szystkich cy
wilizowanych narodów, z prośbą o przy 
jęcie ud iału w uroczystościach, oiga 
nizowanych w r. 1911 w Turynie z po
wodu rocznicy jubileuszowej ogłoszenia 
Włoch królestwem.

Waszyngton —Przedstaw iciele senatu 
i izby powzięli uchwałę zmniejszenia 
przeszło o połowę sumy, k tórą Chiny 
powinny zapłacić północno-amerykau 
skim Stanom  Zjednoczonym, jako  kora- 
pesatę w ydatków , poniesionych przy 
tłum ieniu pow stania bokserskiego. Zni
żono sum ę tę, wynoszącą 24,440,000 
doi., do 11,655.000 doi.

Zagrzeb. — Dnia 1 stycznia przybył 
tutaj nowo mianuwany ban, baron 
Rauch, Na dworcu tłum  powitał Raucha 
sykaniem  i gwizdaniem. Gdy nowy ban 
i to warzy zące m u osoby siadały  do 
pojazdów, tłum  zarzucił ich kam ienia
mi. Policya rozproszyła m anifestantów 
i aresztow ała bardzo wielu wyrostków; 
niektórzy lekko ranieni. Ban oświad 
czył, że mottoch go nie przestrasza i 
że w razie potrzeby, przedsięweźmie w 
celu przywrócenia porządku ja k  naje 
nergiszniejsze środki.

Warszawa.—W  ciągu ostatniego ty 
godnia aresztow ano 61 członków rew o
lucyjnej frakcyi P  P. S., oraz wykryto 
mieszkania, gdzie zbierali się członko 
wie partyi, a także duży sKład niele
galnych wydav nictw. Aresztowano kie 
rów nika napadu na stacyę Otwock, ko
lei Nadwiślańskiej w r. 1906.

Wiedeń —Zmarł Bacher, naczelny re 
daktor „Neue Freie Presse*.

Norden (Hannower).— L utienburgu 
zmarł prezes pruskiej izby panów, ks 
Kninhausen.

Petersburg — Jego Cesarskiej Mości 
miał zaszczyt przedstaw ić się guber- 
niałny marszałek szlachty gub Kijow
skiej, ks. Repnin.

Petersburg. — Na posiedzeniu sądu 
najwyższego w sprawie kapitulaeyi Por 
tu-A rtu ra  ogłoszono Najpoddańszy te 
legram  generał Kuropatkina, oparty na 
raporcie Sm irnowa; w depeszy tej Ku 
ropatkin wskazywał na znaczne zmniej 
szam e się załogi.

Generał Bie»yj zeznaje, że dnia 11 
g rudn ia  na bateryach m orskich było 
276 dział i przeszło 139,000 pucisiców, 
a dnia 16 g rudn ia  na bateryach lądo
wych było 312 dział i  przeszło 31,000 
pocisków.

Generał Stesel zeznaje, że w telegra
mie z dnia 16 g rudn ia  do Cesarza 
wskazał on na b rak  pocisków, opiera
jąc się na skargach dowódców bateryi 
na ów brak pocisków, a także na tern 
że generał Biełyj, po otrzym aniu roz 
kasu od Stesla, w którym  tenże kaza 
odstrzeliwać się z fortu, nie szczędząc 
pocisków, oznajmił o braku tako
wych.

Generał Reis zeznaje, że gdy  on wy
ruszył dla podpisania w arunków  kapt 
tulacyi, Stesel nakazał m u żądać pusz
czenia wolno uałej załogi, a w ostate
czności—zgodzić się i na  cięższe w a
runki, byle takowe nie były hańbiący
mi. Stesel zaznacza, że praw o nie da 
,e żadnych wskazówek co do takow e
go wypadku. W arunki kapitulacy 
Plewny on uważa za cięższe; zwrot 
oręża oficerom było, jego zdaniem , u 
znaniem przez japończyków odwagi 
załogi rosyjskiej; w arunki kapitulaeyi 
Stesel uw aża zu honorowe.

Budapeszt. — W izbie posłów n a  in  
terpelacyę w spruv, ,e rozpatrzenia re 
gulam iuu m inister W eckerle oświadczył 
że rozpatrzenie to nie m a na celu wol 
ności słowa, ani wprowadzenia do pra 
ktyki parlam entarnej nowyeh sposobów 
przerw ania dyskusji. W ypadki, k tó re  
miały m iejsce w ostatn ich  czasach 
stw ierdzają konieczność reform y r< gr. 
lam ina parlam entarnego, by  podtrey 
mać nasz honor narodowy i by  nie 
ugrzęznąć w trzęsaw isku bezczynności 
Nie życząc sobie brać na siebie in ieya 
tywy, rząd zwrócił się do p rezyden t0 
izby. k tóry  poczynił niezbędne k rokr 
w tym  ceiu, by przystąpiono do roz 
patrzenia regulam inu za zgodą w sjy st 
kich partyi. Przeciw ko projektowi 
wypowiedzieli się jedynie  dysydenci- 
nacyonaliści. M inister spraw  wewnętrz
nych, hr. A ndrassy, oświadczył, że 
prawdopodobnie wniesie w  m arcu 
kw ietniu projekt reform y wyborczej 
że m a zam iar zabezpieczyć wolność 
pracy. Oświadczenie to  przy jęto  z u 
znaniem

Petersburg — Po przerwie na posie 
dzeniu sądu wojenno-karnego w spra 
wie kapitulaeyi Portu-A rtura, świadko 
wie: Azarow, W asiljew, Jasionski.j, Bło 
chin, Debogorij, M okriewicz i Łowko 
dawali zeznania o liczbie jiozostałych 
do dnia kapitulaeyi dział i o stanie 
zdrowia żołnierzy. Św iadkow ie tw ier
dzili, iż dział pozostało nader m ało, iż 
wciąż wzrastała liczba chorych  1 że 
śm iertelność wzrastała. Następne po

siedzenie sądu odbędzie się w dn. 11
stycznia.

Berlin. — Parlam ent. Podczas dysku- 
r.yi nad in te rp e lac ją  w sprawie przy
musowego wy właszczenia ziem polskich 
toseł S-yda oświadczył, że różnica, 
aką P rusy  rob ią  między swym i pod

danym i, sprzeciw ia się duchowi kon- 
siy tucyi; przymusowo zaś, ze w zglę
dów politycznych, wywłaszczenie w ła
sności ziemskiej sprzeciw ia się poczu
ciu prawa, panującem u w cywilizowa
nym świecie i podstaw om  ustro ju  
laństwowego i społecznego. P artye 
cesarska i Konserw-atywaa pow strzy
mały się od dyskusyi, uznając parla
m ent za niekom petentny w tej sprawie. 
łro jek t praw a popierali narodowi libe- 

rali, k tórzy tw ierdzili, że utrzym anie 
pokoju z Prusam i zależy od sam ych 
lolaków.

Otrzymane w dzień.
Petersburg. — Na posiedzeniu sądu 

dn. 2 stycznia w  spraw ie poddania 
łortu A rtura, badano szereg świadków, 
{ontradm irał Leszczinskij oświadcza, 

że według jego m niem ania, telegram  
fen. Stesla do Jego Cesarskiej M ści, 

datow any dnia 16 grudnia, był w ysła
ny dnia 17 g rudn ia  za pośrednictw em  
lap itana  pierwszego stopnia, Jt-lisieje- 
wa. W  ttleg ram ie  donoszono o kry
tycznej sytuacyi tw ierdzy i o m ożnoś
ci przetrw ania li tylko jeszcze w ciągu 
tilku dni. Dnia 19 grudnia świadek 
otrzym ał lis t o niezbędnej uotrzebie 
trzygotowania torpedow ca do przewie
zienia sztandarów , Sym ptom aiy pod
dania tw ierdzy były widoczne już  pod
czas narady, dotyczącej obrony dn. 25 
istopada. Komendant, gpn Smirnow, 
)rosił wyższych oficerów m acsuarkl w 
jodanie raportów o zaproszeniu ich 

na  naradę nad  obroną, aby w ten 
sposób zwiększyć ilość głosów za bro
nieniem się w dalszym  piągo. Oddało 
się do niewoli nie 8,000 osóh, jak o- 
rzekiwali japończycy, lecz 23,000. Cho
rych nie było. Żywności byłu poddo 
statkiem .

K on tradm ira ł. Szczęsnowicz poświad
czył, że po m ianow aniu go na stano
wisko przedstaw iciela floty, on nie 
otrzym ał w^raź iych wskazówek, doty
czących rokow ań w spraw ie ka i«ula- 
cyi, lecz uważał, że wszystko jest ju ż  
skończone: tw ierdza poddana i pozo
staje tylkO tpełn ić  form alność.

Przygnębiające wrażenie wywarło na 
św iadka oddanie do niewoli olbrzymiej 
iczby szeregowców 

K ontradm irał świadczy, że przygoto
wania do wysadzenia w powietrze stat- 
tów uczyniono już w listopadzie; wy
sadzono je  w powietrze wieczorem dnia
19 grudn ia  i w nocy na 20 grudnia. 
O telegram ie do Najjaśniejszego Pana 
świadek dowiedział się dopiero w Pe
tersburgu  K apitulacya była nieocze- 
tiw aną, chociaż upadek tw ierdzy prze
widywano dawniej.

Ogłoszony na sądzie spis papierów 
wysyłanych wyjaśnia, że telegram  do 
Najjaśniejszego Pan był wręczony dnia 
16 grudnia w kopercie zapieczętowanej 

Grygorowiczowi dla wysłania dalej.
Gen. Biełyj zeznaje, że on był m ia

nowany na stanowisko prezesa komisyi 
do oddania obozu i mienia, lecz fak ty 
cznie oddania rde było. W szystko było 
zajęte przez japończyków.

Ogłasza się telegram  gen. Foka, z dn.
20 grudnia, do fortu  N r 2, w którym  
to telegram ie gen. Fok nakazuje ko
mendantowi fortu, który oznajmił j  
niemożliwości utrzym ania się dłużej, od- 
dać spełnienie obowiązków innej osobie.

Następne posiedzenie m a się odbyć 
dn. 8 stycznia.

Konstantynopol. — Dnia 81 grudnia 
w ytrztbiono bandę bułgarską, złożoną 
z 6 ludzi.

Libawa. — Schwytano dwóch byłych 
wychowańców smoleńskiej szkoły agro
nomicznej. W przeszłym roku przyj
mowali oni udział w grabieży, doko
nanej w kantorze bankierskim w Smo
leńsku, Odnaleziono część skradzionych 
wtedy paoierów. Uwięzionych odsta
wiono do Smoleńska.

Wiedeń,—Z Konstantynopola donoszą 
do agencyi „Cor. Bur.", że pogłoski, 
rozsiewane o zwiększonych przygoto
waniach wojennych, nie są zupełnie 
ścisłe. Skonstatow ać można tylko nie
które zarządzenia specjalne, a miano
wicie: dw ukrotne już zwoływanie redy- 
fów, a obecnie także pobór rekrutów  
z roku przyszłego dla wzmocnienia ba
talionów trzeciego korpusu w okręgu 
salonickim . Obecny skład tych bata
lionów nie jr s t  tak szczupłym, jak o tem  
donoszono, lecz przeciwnie, je s t  on zu
pełnie w ystarczającym , przeto po po 
wołaniu redyfów drugiej kntegoryi, 
oraz ukończenia poboru rekrutów , 124 
bataliony nizam u we wspom nianym  
okręgu będą znajdowały się na stopio 
wojennej. Takie napięcie sił może być 
uważane za specyalny środek przezor
ności, zarządzony na wypadek m ogą
cych zajść na wiosnę kom plikacji, lub 
też jako dem onstracya, urządzona w --e- 
lu w yjaśnienia zagranicy, jaką właści
wie siłę przedstaw ia Turcya w Mace
donii.

Konstantynopol. — Śledztwo urzędowe 
w spraw ie rzezi, dokonanej dnu 18 g ru 
dnia w wiosce greckiej Rago-Klarassa, 
stwierdziło, że banda bułgarska spaliła 
5 domów. Osób zabitych, lub które 
znalazły śm ierć w płomieniach, zanoto
wano 28 (w tent 10 dzieci); jeden  m ie
szkaniec przepadł bez wieści; drugiego 
wzięto do niewoli.

Teheran. — Dnia 2 stycznia, na po
siedzeniu, prezydent i członkowie de- 
putacyi oznajm ili m edżylisowi o osta- 
tecznem  porozumieniu się z szachem 
i o nader łaskawem  ich przyjęć.u. 
R elacja ta  wywołała en tuzjastyczne 
o k rz jk i na  cześć szacha. Członkowie, 
medżylisu zaproszeni zostali na dzień 
3 stycznia na selam  z powodu święta 
K urhana.

Sztokholm. — Gonerał-DcruczniK Bar- 
berg  wyjechał do P etersb u rg a  w roli 
nadzwyczajnego posła dla zawiadomie
nia o wstąpieniu na tron króla Gu
stawa-
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Antonio Fogazzaro.
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Jfiepowodzenie

JKtacstra Chieco.
NOWELA.

(Z upoważnienia autora iiómaczyła 
ż włoskiego I. M.)

III.

Zamczysko było istną pustelnią. Na
wet obarżystka się nie ukazała, służą
ca więc wprowadziła mnie do olbrzy
miej izDy białej, gdzie na poduszkach 
ogrom nego łóżka spoczywało niefisio- 
we' oblicze mego biednego przyjaciela, 
Chieca. iNa palcach podszedłem do 
niego. Oczy miał zam knięte, wyraz 
twardy sztucznie przybrany. Czy spał? 

Odważyłem się szepnąć 'm u na ucho:
— Ldzzaro!
Ledwo dosłyszalnym głosem  zapytał:
— Kto to?
— To ja, Cezar — szepnąłem. 
Wówczas Chieco, nie otw ierając o-

czu, złożył u sta  ja k  pies. który w po
wietrzu coś łapie, i rzekł półgłosem:

— Osioł!
I ciągnął dalej z szybkością jakąś 

dyabelską, podnocząc głos:
— Pies, rozbójnik, zbrodniarz, g ry 

zipiórek1
Otworzywszy następnie te swoje oły- 

szczące, jak  rozżarzone węgle, oczy, 
skoczył na łóżJro, wytańcowując i wrze
szcząc ja k  szalony:

— Wejdźcie, o Purganti, z zamczy
ska Pozcino, wejdźcie, a ujrzycie króla 
nicponiów, który nie przyjdzie do czło
wieka, jeśli ten nie zdycha; nie przyj
dzie inaczej!

I począł rzucać na m nie wszystko, 
co tyli o było na łóżku, podczas gdy 
do pokoju właśnie wchodziła okrągła 
pam Purgher i jej służąca. Ta poczę 
ła tłum aczyć mi się z żartu, w którym  
wzięła udział, kiedy Chieco, nie mając 
już nic pod ręką, uczynił ruch, jakby 
chciał mi ściągnąć koszulę. Nastąpiły 
krzyki głośne, śmiechy i ucieczka; po
zostaliśm y sami. Chieco wyskoczył z 
łćżka, jak był, bosy i w koszuli, a po
chwyciwszy wiolonczelę, ustawił ją  
między nogam i i usadowił się naprze
ciw ko mnie, poczem zagrał prześliczne 
andante appassionato.

W net ukazały się znowu przy wej
ściu głowy pani P u rgher i służącej, 
lecz m aestro przerw ał sobie i począł 
wywijać nogami aż do sufitu , św i
szcząc w iście szatański sposób, to 
wypłoszyło po raz drugi kobiety, któ

rym  nie przyszło już do głowy nudzić 
nas więcej.

Grając, patrzył na mnie ciągle. To, 
co wyrabiał ze swą twarzą, nie da się 
poprostu opisać; sam  nie wiedziałem, 
czy unosić się nad najsłodszą mełodyą, 
czy śm iać się z tej dziwnej twarzy na 
przemiany ponurej lub ożywionej, uro
czystej, to znowu kom edyanckicj, pa
tetycznej lub żartobliwej, zaś komi
cznej zawsze.

Chieco ma trzydzieści osiem lat, w 
czarnych jego włosach i broazie sre
brzą się siwe włosy; dodąje to orygi
nalności jego neapolltańskiej twarzy, 
pełnej uczuć ludzkich i werwy szatań 
skiej.

W końcu instrum ent złożył.
— I ja k  się to stało, kochany Ceza

rze — rzekł on — jaK się to stało?
Zapytałem co g rał przed chwilą.
— Biedny Cbieco! — odrzekł bardzo 

poważnie. — W ypowiedziałem wszystko, 
a ten nieszczęśliwy gryzipiórek nie zro
zumiał m nie wcale. M jja m uzyka zna
czy, o głupcze, że jestem  zakochany 
i że ty powinieneś się ożenić.

W ziąłem to za jedno z jego zwyczaj
nych głupstw , chociaż mi przysięgał, 
że m gay w życiu większej praw dy nie 
powiedział Znał doskonale przeszły 
mój stosunek do donny Antonietty i 
mówił o tern w sposób taki, iż m usia
łem go prosić, aby dał spokoj.

— Ja k i osioł z ciebie! — rzekł on.— 
Ty jeszcze m yślisz o niej

Poczerwieniawszy może zanadto, za
przeczyłem, niestety, więcej niż trzy 
razy.

Tymczasem Chieco pcwtarzał na róż
ne tony, wciągając spodnie:

— Jak i z ciebie osioł, jak i z ciebie 
osioł!

Wszelakoż nie mówił mi już więcej 
o A ntoninie.

Zam iast tego, dokończywszy swego 
stroju, zaprosił mnie na obejrzenie „Ca- 
stel Pulcino", Najprzód zaprowadził 
mnie do kuchni, krzycząc.

— O Purganti, o Purganti uyabel- 
scy, gdzie jesteście?

Znalazłszy w miejscu gospodyni słu- 
żącę niemkę, począł robić miny, gesty 
kulować i wprowadził ją  w osłupienie 
całym potopem słów, z czego ona po
winna była zrozumieć, że ma przygo
tować obiad dla nas obydwóch; zrozu
m iała jtdnaK  tak doskonale, że zanim 
wj nieśliśm y się, Chieco chciał ją uca
łować.

ZamczysKo właściwie, prócz malo
wniczego dziedzińca i pov. rcyi, nic oso
bliwego nie zawierało; Chieco jednak , 
kiedy się do jakiego m iejsca zapalał, 
to. odczuwając z catą fantazyą poety, 
idealizował je z potęgą nadzwyczajną.

— To je s t Castei Divino, rozumiesz? 
— rzekł mi na dziedzihcu, w ekstazie 
przed kapitelem  gotyckim, jednym  z

najzwyidejszycn. — Patrz, co za szla
chetna bestya m usiała być z rzeźbia
rza, który sporządził o, to wdzięczne 
świństwo! Od dziesięciu la t spędzam 
osiem miesięcy na rok w Paryżu i m o
żesz sobie wyobrazić! widziałem Pierre- 
fonds, widziałem też nadreńskie zamki, 
otóż są niczern w porównaniu z tem; 
powiadam  ci, niczem. Jeśli nie jes teś  
zbyt wielkim csłem, ujrzysz tu  wszy
stkie epoki. Ta podłoga, jak  widzisz, 
nie wie, co to dłuto; pochodzi z epoki 
kamiennej jeszcze. Fundam enty tych 
murów są rzym skie. Udaj się do księ 
dza z Santa Pazienza w pobliżu, jest 
to święty człowieK i spytaj, czy Rzy
mianie nie gospodarowali tu. A potem  
znajdziesz średnie wieki, a dalej w po
kojach widziałeś renesans aż Jo  roco- 
co; a potem znowu P urgan ti przedsta
wiają brzydką teraźniejszość, a nako- 
niec jestem ja, który  w yobrażam  przy
szłość!

Spytałem, czy odbywał wycieczki.
— Jak ie  wycieczki, jakie? — odrzekł 

mi. — To są pomysły takiego gryzi
piórka. Chcieli mnie wyprawić do 
Santa Pazienza, do Mancavino, do dya- 
bła, który  ich nosi. Nazwy te... drwię 
z nich i dosyć! 0zaoem udaję się do 
Comano. oto wszystko. Ju tro  rano, na- 
przykłaa, będę śniadanie jad ł w Co 
mano.

— Idę z tobą także! — rzekłem .
— Nie, — wykrzyknął Chieco — nie,

mój panir! Ju tro  rano zostaniesz pan 
w Castel Tayotino i przerobisz m i Kil
ka tuzinów wierszy. J a  tam  będę, aby 
się porozumieć co do balu.

— Jak  ego balu?
— Balu, k tó ry  się tu  odbędzie ju tro  

wieczore n. Czarodziejska rzecz mio 
caro", zol aczysz. W szystkich łajdaków 
zaprosił* m z Comano, aby ty iso  ją 
mieć. t Izy przejdziesz się ze mną?

— K*o ona jest?
Chiec) porzucił mnie i ukazał się 

w parę chwil potem, uzbrojony w pa
rasol, panamę- i babusze.

— Trzeba zrozumieć, że jc tu jestem  
u siebi3 — rzekł on — i że ty jesteś 
sobie, ot zwyczajnym  gałganem . Zre
sztą, oto ją masz, lecz niezupełnie 
podobna.

Pol-azal m i fotografię jak iejś signory, 
która nie wyaara mi się ani ładną, 
ani Miłodą.

— Mało podobna — powtórzył. — 
Ujrzysz ją . To je s t od stóp do głów 
żywe uosobienie muzyki.

I ledny Chieco!

(D. c. n.)

REDAKTOR i w y d a w c a

WŁODZIMIERZ lir. GROCHOLSKI.

r
Kreszczatik 31. Magazyn Uniwersalny Telefon 206.

K. LUDNER i S-wie
wyznacza na dn. 7-go stycznia na 6 dni '"V I

Y P R Z E D A Ż
bławatnych i sukiennych towarów.

Jedwabne, wełniane i bawełniane niaterye i suknie odpasowane 
jak również materye na męskie kostyumy i paltoty.

Kanaus czarny od 59 kop- za arszyn.
Tiulowe suknie odpasowane od 9 rb.
500 sztuczek perkalikdw po 8 kop. za arszyn.

3000 ROZMAITYCH RESZTEK.
SPRZEDAJ \ SIĘ PO N1ZKIEJ CENIE,

płótna, zefir na suknie i plusz na ubrania wierzchnie.

cia w podróży.

Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb.
Maszyna do Lllfl-nnn N r  W-Tr6b m iędzynaro*V 
0$pisania yjIllIgilUII II I L  wego elektrycznego 
Towarzystwa. Najnowszy system! K onstrukcja  i ad- 
zwyczaj prosta. G w arantujem y trw ałość. Nie po
trzebuje reperacyi. P isać można na jednej m aszynie 
we wszystkich językach otrzym ując jednocześnie 6— 
7 wybornych odbitek. Każdy pisać może bez pom o
cy nauczyciela i naw et bez wprawy! Zdatna do uzy- 

W yłączne przedstaw icielstw o dla kraiu Poł.-Zach.
Kijów, Kreszczatik 22, m. 2.
Pożądani przedstawiciele i agenci.

87 -50-4
u N. MAZCZENK0,

Jara
NASIONA

A rnautka, BiaioturKa, tllk ? , 
oryginalna „Strube" ze ochi u stadłu .

L Hn i » n . n u  oryginalny „Hanna" i „Golde* Melon",Jęczmień Drowarny „Hanna krajowy pierwszej reprodukcyi

Soczewica, Groch Victoria, Rychlik, Buraki paste
wne, Marchew pastew., Lucerna, Traw/ etc.

Ja rą  pszenicą, wobec in a o m e g o  popytu, mu^emy do
starczyć  tylko przy wozesnem zam esU n iu .

L. ZDROJEWSKI K. GRABOWSKI
Kijów, Kr«szczatik 25. 4728-15-2

Skład  fabryozny
Ako. W ikander i Larson w Libiw ie

S-ka
Tow.

K. SEPTEK i
K reszczatik  Nr 40* dom Barskiego. 

LINOLEUM, DYWANY, JH0DNIKI
w rulonach, dywanowe, posadzi owe, mozaii owe i 

w różne desenie. Patantowi ane linoloum.

•2653-„-22

Od dnia 7-go stycznia (908 r.

„Dom Jedwabi" 0. FURMANOWA
Kreszczatik Nr II.

Z powodu przeniesienia magazynu do nowego lokalu (pod Grand- 
Hotelem, Kreszczatik 22). wyznacza

wielką tanią wyprzedaż
towarów, pozostałych z zeszłego; sezonu.

89 Aleksandrowska, telefon 2095

Klaudyusz Rogiński
poleca na podarunki św iąteczne w wielkim wyborze: ze
garki rozmaitych fabryk, bransoletki, broszki, kolczyki, pierścionki, 

rspinki, łańcuszki, krzyżyki i medaliony.
Firma współzawodniczy taniością i dobrocią towarów.

TYGODNIK POLITYCZNY,
M  u v  .i *  i—  i  S P O Ł E C Z N Y  i L IT E R A C K I.

„Kresy’ wychodzić bsna w 1908 roku w formie Tygodnika m  warunKach aotycnczasowych.
K p r c y ”  jako pismo, poświęcone spraw om  politycznym, społecznym i kul- 

■ turalnym  społeczeństwa polsKiego na Rusi, dążyć będą do o- 
biony bytu i jego podstaw, uśw iadam iania narodowego, rozwoju kultury  i uła
tw iania w arunków  pracy wszystkich w arstw  naszego społeczeństwa, do usta
lenia trzeźwej i zrównoważonej opinii publicznej, niezawisłej od prądów par

tyjnych, a opąriej na dobrze zrozum ianych interesach naszego narodu. 
Skupiwszy około pism a wybitne siły krajowe i pozakrajowe, możemy w 

dalszym  ciągu rozw inąć i podnieść treść  działu aktualnego, naukowego i lite
rackiego. Posiadam y w tece niezm iernie cenne prace, dotyczące historyi na
szego życia politycznego i kulturalnego w tym  kraju, i sta rać  się będziemy 
grom adzić wdpom.iiki o naszej tu  przeszłości, chroniąc je  od zatracenia w pa
mięci ludzkiej.

Również pragniem y mieć na pieczy spraw y Kościoła i wiary 
oświaty ludowej i podniesienia poziomu dobrobytu ekonomicznego
W&TStW

WARUNKI PRENUMERATYi
W Kijowie: rocznie 5 rb., półrocznie 8 rb. — k., kw artaln ie i rb 75 k.
Na prowincyi: „ 6 r b , „ 3 rb. 50 k., „ i  rb. — k.
W Salicyl: „ 20 koron, „ io  koron.
W Poznanskiem: „ 20 m arek, „ io  m arek.

Adres R e d a m i  i A drain istracyi „KRESÓW":
44-8-1 KIJÓW, W .Podw alna Nr 24.

Br. BRABEG.
Magazy n wyrobów stalowych przedm io

tów gospodarczych i t. p. 
Kijów, K reszczatik  N r 44.

Skład dla całej Rosyi.

Łyżew prawdziwie stalowych
I-szej na całym świecie fabryk i F. W 
Sens rozm aitych system ów : „Śniegu, 
roczka", „Purm is", „Jakson  - Hejnes". 
„Jacht-C lub“, „A ngielski Sport* etc- 

oraz w szystkie części dodatkow e. 
Ilustrow any cennik  łyżw 

BEZPŁATNIE.
Dla zamiejscowych za pobraniem

poCZtOWem. 4349-7-5

Amerykańskie siewniki uniwersalne rzędowe
Superior

do wysiewu wszelkiego ziarna ni i w ytączajrc grochu Victorya 
Siewniki uniwersalne komrinowan do zbóż i buraków.

Przerywacze do buraków H. Laas & Lo fabryki krąjow tj 
i zapasowe częici do m aszyn Mac Kormicka.

PROSIMY ZAMA ATAC ZA -YCZASU. 
ćuperfosfat, Tomasówka. Sól p itisow a, Kainit.

L. ZDROJEWSKI, K. GRABOWSKI, K JO W , KRESZCZATIK 25.

Inżynier A. S. EJBER
R O L N IC Z E  B IU R O  T E C E N IC Z N E

Kijów, Kreszczatik Nr 14. Telefonu Nr 659. «o42-25-4
Pomada na sk ładz ie : Superfosfat 14 —22$, saletrę , kainit, gips, Thom asówkę 
i inne nawozy sztuczne. Pługi, brony, walce, siew niki grubery , obsypniki, n a 
rzędzia do kopania buraków, w ialnie, sortow nice, szarpacze i sieczkarnie. Pasy 
skórzane, angielskie, am erykańskie, surowcowe, z czystego włosia wielbłądziego 
i tkane, bawełniane „Balata". Śruby łączące Dżeksona i uszywacze. Karton 
azbestowy, celuloidowy i szmaciai y. Pierścienie wszelkiej grubości i różnych 
rozmiarom Kuźnie. Maszyny do wybijania dziur; borm aszyny, pilniki, stal. Si
kaw ki, pompy do studzien, pon py irygacyjne i smoki. Term om etry, m ano
m etry, łańcuchy m iernicze i do zaprzęgu. Term ostaty dla badania siły kiełko
wania różnych nasion przed za iewem. Motory „Mew", oryginał. „Am erican".

Zimowy zakład 
hydropatyczny 

D-ra EBERSA
z K rynicy na

L I DO pod WENECYĄ
otw arty corocznie 
od d. 15 paźdz. 
do d. 1 maja.

Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy.
Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuje. 

Droga z Wiednia 14 i pół godzin, wozy wprost.
Prospekty na żądanie.

Koresp po polsku Adres: D-r d’Ebers, Lida-Venezia, Italia.
3451-16-12

kato lick iej, 
niższych

ę t l i r lo i l ł  PoSzukuj e lekoyi na wy 
wlllUCil! lub w m iejscu, Rejterska 
m. 4, I. Przyłuski.

wyiarad 
*24, 

64-3^1

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i speoyaiine parowe czyszczen ie  u b r-ó

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorema róg Kreszczatiku, d im T-wa Rosyjskiego Nr 2.

Rzeczy ó^zyszcza się kom pletnie, d e z y n fe k u j się i są  ja k  nowe po oczyszcze
nia Przyl Tiuje sb} do oczyszczenia: jrd w ib , wełna, plusz, atłas kostyum y, fi- 
. inki p rtytiTy, ubrania balowe, szynele, kurlk i, peniuary, kapturki, rękawiczki, 

a również dywany pluszowe i aksam itne. 4196-25-24

FRANCUZKI ffirtfLARUY ŚRODEK
preedw

CHR0U1CZREJ
 OBSTRUKCJI
Doza : a pigułki wieczorem przed spoczynkiem

Kle  powoduje M U  w  ło łf  J* i .and m dłości, <u»i biegunki.

r *

DO WYDZIERŻAWIENIA
folw. 881 dzies. pow. kaniowski, 20 
wiorst od kolei. Zgłaszać się: Zarząd 
m ajątku Szenderówka. Poczta i tele
graf Steblów, gub. kij. Na prop^zycye 
bez poważnych zabezpieczeń nie będzie 
odpowiedzi. 54-6-1

gorzelauy ktyką, poszuku
je  posady pomocnika w gorzelni lub 
rektyfikacyi. Adres: gub. podolska, 
poczta M iaslkówka, dla J . N. 48-4-1

W ykwali
fikowany 

ay

Dwóch uczniów
można um ieścić 
Nr 45, m. 17.

lub uczenice na do
godnych warunkach 

Mało-Włodzimiersica
55-8-1

7rln lni#  aubiek t restauracyjny, może 
l Uu IIIJ być w sklepie kolonialnym , 
poszukuje posady. Adres do Redakiyi 
„Dzień. Kijów.* A. S. 821. 56-8-1

P n C 7 l[Im io  dzierżawy 850 — 400 dz. 
rU u L lIM Iję  z domem mieszkalnym, 
w odległości mniej więcej 40 wiorst 
od Starego-Konstantynowa. Bez pośre
dnictw a. Oferty: Stary-K onstantynów , 
gub. w ołyńskiej, sk izynka pocztowa 
Nr 18. 59-5-1

M łn rfu  czk)wiek rosyjski poddany, wy- 
lYllUUjf chowany w Galicyi, znajduje 
się w nader krytycznem położeniu, po
szukuj, jakiejkolw iek posady lub  le- 
kcyi jęz. polskiego i początków nie
mieckiego. Może okazać reko- 
mbndacye. Adres w Redaiccyi dla K

60-8-1

Pflłr7D hnU  buchalter, handlowiec z 
rUII/.uUlljf długoletnią p rak tyką, so
lidna rekom endacja , języki rosyjski i 
polski. Pensya l,t>00—1,500 rb. ro 
cznie. Oferty przyj m. R edakcja . 61

Gorąco polecamy
żby folwarcznej i fabrycznej: Obraz — 
K arla wpisowa do Br. Trzeżw ośd z 
w yjątkam i z P ism a św., dzieł Ojców 
Kościoła, zdaniam i lekarzy i modlitwą 
dla członków. Cena 1 egz. bez prze 
syłki kop. 10—za 100 egz. rb. 8, za 
UOOO—70 rb. Czysty dochód ze sprze
daży przeznaczamy na wykończenie ko
ścioła Sokólskiego na W ołyniu. Skład 
główny u wydawcy ks. Tokarzewtkie- 
yo, Roźyszcze, w ołyńska gub. i w księ
g a rn i M. Szczepkowskiego, W arszawa, 
Nowogrodzka 28 . 46-5 i

Zamówienia wagonowe
— ■ na -

]arą syberyjską pszenicę 
 — do siewu: _ _

1) Ruską syberyjską Girkę, 2) syberyj
ską Białoturkę 1 8) t. zu - „Plererod*4 
szklistą czerwona, przy jm uje

B —  FUDAKOWSKI
KIJÓW, B.agowieszczeńska 49.

W arunki na żądan ie  kom un iku ją  się . ------------
4552— 2— 2

zakł. nauk 
p^zyjru. naUczennice

slancyę

H. Korycka, Kuznieczna 17, m. I.
4725-6-4

Folw. W odzianę900 
dz. z rem anent. 

Adres: Szpoła, W odziana, Czaplińskiej.
4570-10-8

flfrrnrlnilf 1 18 letni,I praktyką i so- 
UgIUUIIIA lidną rekom endacyą. żona
ty, poszukuje posady, pragnie otrzymać 
przeważnie w handlowym  ogrodzie, 
prócz rekom endacyi może złożyć kau- 
cyę rocznego wynagrodzenia, a tak ie  
może przystąpić do spółki handlowego 
ogrodu. Adres w redakcyi: „Dziennika 
Know." 23-6-2

05

M edal Z ioty — H o ra  C oncoura

A S T H M A  i KATARY
CISAMI i PROSffl ESPIG

, D C H In OSÓ, ZCL,  Z A K A T A R Z E N I E ,  n e w r a l o i b
ramlgłtor do nrirtfltinli p*‘ *1j i jest nrjskuleezniejsijrnt trodkiem d  nnk« chortib ort 

oddechowych. -  P • w * r T  w s i p it a l a c i  frAocrsucn i u c a a s ic z k t '  i  —  We wszystkich znicinych tpUkfieh 
Frtncyi i z»jrar; — Sprzedał hurtowa v Parylu: a  O  u l i c a  S a t n t - I j a z n r e ,  i? O . 

_Trzeba wymsgić włjsnorgcznego podpiso a» kałdej sztuce jak a bok. J

Drnkirnia Polaka w Kijowie, ulEja WhsIIo* bkowsktt ^ rorezn a) ęłr », róg Paaakińakiaj


